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przegląd polityczny.
P ugD ska o uymisji p. Giersa doiąd się  nie  

spawdziła, „jednakże —  powiada G azeta  K o lo ń -  
sa  bardzo być może, że pan m inister poda 
sę o uwolnienie od służby, bo pozycja jego jest  
pzykra." Na poparcie tego zdania przytacza G a- 
sra list petersburski ktorego autor wypowiada  
b same myśli, k ló ie  oię zawierały w naszych  
w uch ostatnich Korespondencjacn z Petersbur­

ga" „Giers zostaje — czytamy w tym liście  —  
80 jego u m lo n o ść  je s t  carowi dogodna. A leksan-  
ńei III uczuciami swem i i poglądami stoi blisko  
gromadki tych panów, którzy postawili sobie za 
zaaanie ciągle się afiszować jako czystej krwi 
, iani6, niemający nic wspólnego z ogólno-  
. uuiką cywilizacją brodkowo-europejscy p i ycy  
muszą tymczasem  zadawalniać się tern, że dotąd 
c ’ Łię opiera gwałtownym  usiłowaniom  p ansla-  
w .stjw  do wyrzucenia ze służby Europejczyków.  

p< iterunków administracyjnych już . ich usu- 
ęco, ty ko na urzędach dyplomatycznych mo-  

'eszczę spotkać się z n iL i .  Jes t  to prawdzi-  
, ®zczęe 'le dla Rosji,  bo ten kierunek polityki
ł i - ^ f  KZfieJr ktÓrj cłlCił carowi narzuć, Ig c a -  
„ : , 1 datków, sprowadziłby nieuchronnie takie 
nnęuaynarodowe zawikłania, które bardziej odpo- 
v a ałyby -ng.elBkim, niż rosyjskim interesom, 
r ° ^T̂ c ie i  J ^ z c z e  rozumieją na rosyjskim dwo­
rze. Więc p an slaw isti  muszą poskramiać swój 
za iczy apetyt, oczekując cierpliwie chwili, 
w Niem cy i Prbnouzi wezm ą się  za ta r y  ;
Wre i,y chcą om w yciągnąć łapę po złote jabłko 

«.kańskie. A le  na n ieszczęśc ie  dla tej chytrej 
Polityki, „akże i Francuzi wolą czekać, aż się 
pierwej Rosja pokłóci z N iem cam i. Między w scho­
dnimi i zachodnimi naszym i sąsiadam i nie ma 
adi jednego  głupca, któryby chciał pójść na pier- 

-g ień  i potem dostać za to tylko na piwo. 
■takie balansowanie potrwa pewnie długo, przed- 
naw.a ono jednak dla Rosji niektóre szkody, bc 

tymczasem państwa bałkańskie zupełnie s ięosw o-  
z brakiem carskiej opieki i poczują dowodnie,  
bez n iei daleko im lepiej. Otóż temu n ieza­

wodnie zechce Rosja jakeś zaradzić."
W łaśnie z Konstantynopola donoszą, że zsh 

rałlzić temu carat m yśli w ten sposob, iżby iako 
Przeciwwaga knąbrnej Bułgarji stanę ła  Grecja. 
Podniecać więc zaczął to królestwo du w ystąpie-  
*** z pre^enojam do Macedonji. Ten kraj ma się 

®tać .abłkiem niezgodj między wszysiKiemi bał- 
?' < iemi państwami, a w w alce o to jabłko one 

Się bęuą Wz.ajtJtnniE' osiaoiały i w ten sposob ra­
da wschodnia nie zabliźni się aż do chw ili ,  w któ­
rej chirurg rosyjski będzie mugł swobodnie przy­
stąpić do operacji.

Londyński T im es  dowiódł niedawno w sze- 
rtgu artykułów, że Parnell i inni irlandzcy  
członkowie parlamentu, potajemnie należą do 
rlanazkiej narodowej ligi, a właśnie wtedy, gdy  
|zba gmin zajęta była drugiem - czytaniem  wy-  
i‘ttkow,ij ustawy dla Zielonej wyspy, ogłosił,  iż 

s i j r l l  pochwalił morderstwo, dokonane 15 ma- 
la. 1882 r. w dublińskim parku Phónixa  na 
?jce-królu Oavendishu i sekretarzu stanu Burkę.

‘adomo, że w net po tom m orderstwie Parnell 
‘ Jego parlamentarni koleozy, publicznie potępili 
S zbrodnię i nazwali ją ogromnie szkodliwą ala  

^ andzkigj ’ sprawy. Otóż Tim es powiedział 
^  Przyszły wtorek, że owo oświadczenie było  

yb.egiem. Na to Parnell  odezwał się w izbie, 
ne T im es  nikczemności dopuścił , a w odpo-
n 5 na ł °  org^n City w następnym numerze
I1'. - aksimile parnellowskiego listu do Egana,
“prętarza  narodowej Ligi. L ist ten brzm i:  

j niew waszych przyjaci >ł wcale m nie nie dzi- 
zrnh A 1 P i ę c i e  wiedzieć, że jedyne, co mogę 
toH  J Je6t —  potępić morderstwo. N atychm iast  
p82ar « “""# zakroślono kilka słów) to najle-

nasza polityka. M ożecie pow iedzieć innym , 
B Chociaż ubolewdOi nad śm iercią C avenJisha,

ale — « u u u i e w a a i  u h  u  b u iic io ia  r ^  ̂ — ?
mogę jednakże nie przyznać, że Bourka otrzy­

Sam-MICHAEl
Przez

T łóm & czyła z nieir eckiego Br Neufeidówna.

(C ią g  d a ls z y ) .

M usiał tam niewątpliwie dzie lnych  rzeczy  
dokonać, bo, skoro mu taki człowiek, jak profesor 
W&lter, daje świadectwo dojrzałości artystycznej,  
Posiada ją niewątpliwie, możesz temu wierzyć.

—  M i lc z ! —  zawołał gn iew n ie  profesor, —  nie  
?hcę nie s łyszeć .  Mówię: nie, i jeszcze  raz: nie, 
*•.. może i ty jeszcze  będziesz mi się  popisywa­
ła odniesionym  tryumfem? N ależa łaś  pewnie tak- 
i e  do sp isku?

Ostatnie s łow a skierowane były do pani 
'hr>-ai8trzowej, która, n iewiedząc o niczem, po­

wróciła po zapomniany koszyczek z kluczami 
1 z<iZiwiła się mucno tak gnlownem  przyjęciem. 

'—i Co ci je s t?  —  zapytała. —  Co się s ta ło?
Stało? N ic  s ię  nie sta ło! Tylko maleńka 

zmiana w  studjach, jak się raczj wyrażać mój 
? a syn. A le biada tomu chłopcu, jeże li  mi się  
”Bzcze pokaże na oczy, wówczas m nie pozna!

Z iemi s łow y W ehlau przeszedł szybko do 
Przyległego pokoju i trzasnął drzwiami, a brato- 

a jego, naprawdę teraz zatrwożona, zwróciła  
8 l S d c  M i c U a ł a :

A leż w łaśc iw iena litość Boską co się  

Katastrofa! Janek z łoży ł  ojcu zeznanie,
stało?

rego dłużej zataić n ie  mó^t. N ie studjował 
przyrody lecz  w ciągu czasu, rzekomo na»j n • a i Ti c o a o u ,  ----

8ip ' r°yte<:ie sp ędzoneg  kształcił się na- firty- 
. A ie  MyDacz. ciotko, m uszę b iegnąć za nim 

ojcu ' niedobrze byłoby, gdyby s ię  teraz

m ał to, na co zasłużył.  Upoważniam  pana po­
kazać ten l is t  wszystk im  utórym 1 pan ufa, j e ­
dnakże niech pan im nie daje m ego adresu, 
śli zechcą  do m nie p isa ć , 'n iec h  adresują do izby 
gm in . Oddany panu, Karol S. Parnell". Podpis  
je s t  zrobiony inDą rę^ą niż cały list. Powstaje  
więc pytanie, czy, robiąc fa ls im ile ,  nie wzięto  
paine fuwskiego podpisu z jakiego m n egr  listu. 
O tem niożuaby się przekonać tylko z orygina­
łu. Prawdopodobnie ta sprawa będzie w yjaśnio­
na, bo niezawodnie Parnell nie da za wygraną,  
jeś l i  Tim es  dopuścił s ię  fałszerstwa. W  przeci­
wnym  razie, jakże w okropnem świetle przed­
stawiają się  wodzowie Ir lan d czyk ów !

Wczoraj po południu ks. Eismark wy»tąp:ł 
z m ową w sejm ie pruskim, k tó iy  w łaśn ie  przy­
stąpił do rozpraw nad nowellą  kościelną. Cen­
trum postanowiło od razu aa  wstępie oświad­
czyć. ż# posłuszne woli Papieża, będzie g łosow a­
ło na nowellę . Narodowi liberałowie uchwalili  
na klubuwem posiedzeniu żądać odesłania  no-  
welli  do komisji, a gdyby w niosek  ten upadł, 
to g łosow ać przeciw. Konserwatyści zrazu posta­
nowili zażądać zmian w nowelli,  jednakże po­
tem zan. ichali tego żądania, bo się  dowiedzieli,  
że kanclerz od przyjęcia jej czym  zależnem  
pozostanie sw e na urzędzie. Z tych samych  
■'Zględćw będą głosow ali za przyjęciem nowelli 
w olno-konserwatywni. Postępowcy na nic zgo­
dzić się  w klubie nie mogli.

P o s t  donosi, że w  łon ie centrum odbyły się 
zawzięte walki zanim się  zdecydowauo głosować  
za przyjęciem nowelli.  S zczególn ie  księża wystę­
powali za jednogłośnem  odrzucę- em ustawy.  
Potwierdza tc N orddea tsch erka , ale pytanie: skąd  
żydowskie i protestanckie pisma m ogły  się do­
wiedzieć o tem, co się działo na tajnem posie­
dzeniu karnego katolickiego stronnictw a? Czy 
nie jes t  to raczej brzydm w ym ysł,  że duchow ień­
stwo najgorliwiej występowało przeciw temu, zę. 
czem się oświadczył Papież ? Zapewne, że n icze­
go bardziej uie chcieliby wrogowie katolickigo  
Kościtfht, iak tego, żeby duchowieństwo robiło  
opozycją Apostolskiej Stolicy. A le  takiego w ido­
wiska mieć oni nie bedą.

Z obowiązku kronikarskiego notujemy na­
stępujący króciutki artykuł podany przez P a r is  
pod t y tu łe m : „ M i e j m y  s i ę  n a  o s t r o ż n o ­
ś c i !“, A rtykuł brzmi: „W N iem czech  odbywa  
się na wielką skalę traiislokacja wojsk, o czem  
zaaen aziennik nie ma prpwa pisać, o czem na­
wet mówić zabionionr W ysłan ą  nam o tem de­
peszę, ~ rząd n iem ie ck i , skonfiskował. Wiado­
mość o tej podejrzanej dyslokaej otrzymał nasz 
rząd. Mo ia  przypuszczać, że N iem cy chcą na  
nas napaść z ni,macka. Miejmy się  zatem na  
o s tr o ż n o śc i!“

Jest  t o . najpewriej t łusta  dzibnnikarsKa  
kaczka. Bo czyż jes t  jakiekolwiek prawdopodo­
bieństwo w dzisiejszych czasach cokolwiek w dzie­
dzinie militarnej długo uchowmć w tajemnicy od 
obcych rządów, a tembardzi?j potajemnie zgro­
madzić arm ją? Już dawno m inęły  te czasy, Bie­
dy można było „znienacka" napaść na obce m o ­
carstwo.

Korespondencje.
1 P a r y ż  17 kwietnia. 1 

(K . W .)  Czytaliście relacją sprawozdawcy  
F ig a ra  o rozmovi i? jego  z jenerałem  Ignatje-  
wem ? Nikt tu jej jie w zią ł  na serjo, bo w  isto­
cie, cóż to za m yśl dowodzić, że gdj  Ferry sta ł 
na czele rządu, między nim a B i s n w k ie m  były  
w toku jakieś układy o odstąpienie Francji sk .a w -  
ka zabranej ziemi Ze Strasburgiem i Metzem i 
z dodatkiem kawałka B d g j i  w zamian za w y ­
rzeczenie się  na wieczne cza„y Alzacji i Lotr- 
ryngji ! Każdy mniej więcej politycznie w ykszta ł­
cony człowiek zrozumiał, iz ów petersburski ko­

respondent F ig a ra  jest osobą enigm atyczną, ale

opuścił szybao pokój, a pani bur­
zowa stała przez kilka chwil nieruchoma,

jak słup soli. N astęp nie  jednak twarz jej rozja­
śn iła  się, i burmibtrzowa z wyrazem najw yższe­
go zadowolnienia zawołała •

— A to dopiero pokazał nosa nieomylnemu  
panu profesorowi 1 Złoty chłopak!

Elmsdorf, posiadłość pana ReYal, niezbyt  
było od miasta odległem . N ie  by ł to stary gór­
ski zamek, bogaty w odwieczne lasy i h istory­
czną przeszłość, jak Steinrtick, lecz nowoczesna,  
ponętna siedziba, której piękne położenie przy­
czyniało się wielce do uprzyjemnienia letniego  
pobytu. Obszerna willa  z baikonem i terasami 
otoczona była niewielkim, 1 ale wzorowo utrzy­
m ywanym  parkiem, a w ewnętrzne urządzenie, 
nierażąc przepychem, świadczyło o dobrym sm a­
ku i zamożności właścicieli.

Pułkownik  Reval przed trzema laty p o d u  
się do dymisji w skut"L raoy, otrzymanej w o- 
statniej wojnie, i odtąd m ieszkał z żonc swoją  
zimą w stolicy, latem zaś w Elmsdorf.

M ichał Rodenberg, który służył w pułku 
p. Reval i następnie  został jego adjuttrtem , c ie­
szy) się  od sam ego początku szczególe .e jszym i  
względam i sw ego naczelnika. Pułkownik, porzu­
c iw szy  już naw et  służbę, dawał młodemu ofice­
rowi niejednokrotne dowody życzliwości.

W  E lm sd orf  miała dzisi-j  miejsci większa  
uroczystość. Obchodzono urodziEy pani Reval, a 
ponieważ zamozny, gościnny dom rozległe miał 
w okolicy stosunki, przeto i towarzystwo zgro­
madziło się nader '■ l icznie. Obecność M ie l i  ­
ła  rozumiała się  sama przez się, a tym razem 
zaproszono także profesora W ehlau i Janka. 
Z przybycia słynnego  uczonego m r ciano nieste­
ty zrezygnowa . W ym ów ił się niedomaganiem, 
w istocie jednak nie m iał ochoty pokazywać cię 
ludzio; , będąc jeszcze ciąg le  wielce wzburzo­
nym własnowolnością  syna, która nie przestawa­
ła jaknajgorzej wpływać na jego  usposobienie.

W jaśniejącyen  światłem  pokojach willi 
państwo Reval przyjmowali rości swoich z tą 
uprzejmością, która dom ich czyniła oguiskiem  
m iejscowego towarzystwa. Janek Wehiau i tutaj

ogrom na czytająca rzesza, biorąca za prawdę 
w szystko, co się  pojawi w dziennikach, n ie um ie 
do drukowanego słow a  przykładać krytycznego  
skalpelu. N a nią ież  w łaśn ie F ig a ro  liczy ł, bo 
mu szło  o p o is ia w ie n ie  nogi Ferry 'emu, którego  
powrót do w ładzy staje się  coraz prawdopodo­
bniejszy hhrry na czele  rządu — to pew ien  spo­
kój, jakiś ład  w adm inistracji i, kto w ie, m oże 
w iększe znaczenie F rancji na zew nątrz. W szy st­
ko to rzeczy n iepożądane dla zw olenników  ce- 
i arGtwa bonapartystycznegtf; republika powinna  
dójść do absurdum  i w tdy upaść. W ięc F er- 
ry’ego trzeba uczynić n iem ożliw ym , zdeskredy- 
tować. A  cóż go bardziej m ogło zdeskredytow ać 
w oczach Francuzów jak zarzut, że m iał zam iar 
zrzec się  A lzacji i Lotaryngj ? W ojować o te 
kraje nikt nie chce, ale przyznawać się  do tego  
nie wolno, to —  id ia d a !  Oto jest racja, dla któ­
rej F igaro  u łoży ł tę rozm owę z Ignatjewerr

W poprzednim liście pisałem o awanturze  
kr. D au y i l le -M aille feu  z p. S a n s - L e r c y :  poDili 
się na korytarzu izby, potem pojedynkowali się, 
v, końcu hrabia odsiedział kilka dni w parlam en­
tarnym karcerze i dotąd nosi rękę na temblaku, 
a prokuratorji odmówiono prawa m ięszaaia  się  
do tej sprawy, bo deputowani są nietykalni.

Odtąd na bulwarach wyraz „deputowani"  
zastąpione wyrazem „nietykalni."

Otóż ci . „n ietykalni*n zamknęli swą budę 
przed Wielkanocą, a otworzą ją znuwu 10 maja. 
Tym czasem  kilkudziesięciu z nich pojechało do 
Tunisu i Algieru, dokąd zaproś li ich gubernato­
rowie tych dwóch kolonij na uroczystości, mające 
m ieć miejsce w Tunisie  z powodu ukończenia  
sieci kolejowej tuniskiej i połączenia jej z siecią  
algierską. Tunis jes t  najpiękniejszą francuzką  
koloują. Podbicie jej przyszło z wielką ła tw o­
ścią, t  pod administracją zręcznego guDernatora 
będzie się  rozwijała szybko i pomyślnie. Lud 
tamtejszy je s t  in*el gentny i pracowity, ziemia  
urodzaina, a brak jej k d y n ie  dość rąk do upra­
wy. Klima! nadzwyczaj zdrowy. Kolej żelazna  
łączy jHż g łów n e m i.s ta ,  a m alow nicze wielbłą­
dy i karawany, przejdą prawdopodobnie wkrótce  
do opowiadań legendarnych &am Arab, tuk tru­
dno naginający się do naszych obyczajów, powoli  
przyswaja je sobie, naw et  chętn ie widzi F ran ­
cuzów, z natury w eso łych  i dobrodusznych. Dziś  
Arabowie p - zą l is ty  sam i lub je każą pisać pu­
blicznym pisarzom, i adresowane po francuzku 
lub arabsku 'wrzucęją d< skrzynek pocztowych.  
Jeżel i  adres jest  tylko arabski, poczta obowiąza­
na jest  tłómaczyć go.

Daja się w idzieć nawet Arabowie, przycko-  
‘dzący na pocztę po przesyłki Dienięzne, ześ  w do ? 
targowe dzieci pustyń: kupują bilety trzeciej kla­
sy  i udają się  do sąsiedniego m asfa. Winogrona  
i kwiaty— oto najwaznlejizo produkty icj ki onji. 
W innice daia wcaie n .ezłe wino, a kwiat} idą 
na południe Francji, gdiJc wyrabiają z n ich pa­
ry zkie perfumy, które "rozchodzą się  n a w s z y ń k ie  
cztery strona Lwiata.: Co do beja, tem r dzieje 
się  jak najlepiej i uważa Francuzów jako swych  
oswodzicieli.  I  w istocie ouwoDodzili go oni id  
j e g j  n iez liczonych  wierzycieli, iktórzy go ob le­
gali .  Korzystając sami ze szczodrobliwość kraju, 
d: ą mu tere... bardzo przyzwoite utrzymanie, 
wsLutku czego, p o z o s t a w i  u>n im w zupełności 
kraj ’ poddanych, ażeby zamknąć się  w  rozko­
szach sw ego  haremu 1

N a  zamknięciu parlamontu Paryż n ic  nie  
stracił, bo dostarczanie drażliwych scen  objęła  
rada miejska. Parę dni temu dała ona takie przed­
stawienie : i

W iecie, że zniesiono kapelanów przy szp i­
talach miejskich. Autorowie tego ostracyzmu za­
pewniali, że każdemu choremu będzie p rzys ług i­
wało prawo w ezwania kar fana dla przyjęcia o- 
statnich religiinycb pociech. Tym czasem  jakiś p. 
Detre w niós ł  skargę do rady miejskiej na dozor- 
czynię szpitala d’Ivry, że mu odmOwiław prośbie 
wezwania kapłana pod p ^ te k s te m , iż na to uie 
pozwala prawo. Rada miejska, rozebrawszy skar­

gę, odrzuciła ją, a dozorczym poleciła  wyrazić  
uznanie za śc is łe  wykonyw anie  przepisów. Jeden  
z radnych rzekł, że przecież się  nie godzi w ie ­
rzącym ludziom odmawiać ostatnich sakram en­
tów św iętych  i skore z nich umierający c^e"ple 
otuchę w przebaczenie Boga. N a  to drugi radny,  
przyrodm t i filozof C st t ia u i  za w o ła ł:  —  „Jeśli  
wasz Bóg uweża, że m ożna karać tego, kto nie 
z własnej winy staje przcd Nim nierozgrzeszony,  
to —  darejeie m i!  —  ale jest  On niesprawiedli­
wy 1“ in n y  radny Jolfrin opowiedział historyjkę 
c jaitiejś chorej dziewczynie, która ne sam w i­
dok kapłana zbliżającego się  z ostatn iem i św. 
sakramentami, ze wzruszenia umarła —  „To —  
rzekł — dostatecznie dowodzi, że zwyczaj udzie­
lania tak zwanych ostatnich religijnych pociecn  
jest  ; w całem  tego słowa znaczeniu zabójczy, 
ale —  mojem zdaniem —  jeś li  który chory g w a ł­
tem chce księdza, to riech go ma, bo co to nam  
szkodzi."

śliwy urzędnik, zarabiający zaledwie na życie  
z dnia na dzień i mający w rękach swych w ie l­
kiej wagi dokument, może się oprzeć pokusie, 
gdy w zamian za n.cv,dzięczne papiery, które 
zmuszopy jest  skrobać ■ cały dzień,' ofiarują mu 
garście złota. Pierwszy z urzędników zosta ł wyf- 
dalony, gdy przeaonano się, że udaje się z pa 
kietami do jednego z sekretarzy ambasady n ie ­
mieckiej Drugi zaś natychm iast  uciekł i o jirie-  
stępstwie przekonano się dopiero po zniknięciu  
papierów. ' - — *

Z izby sądowey
(A d w . dr. Jackow sk i p r z e d  sgdem ,.

Okazało się jednak, że tym panom i to 
szkodzi. Trzeba przyznać, że rada paryzka w y­
stawia n» ciężką próbę swobodę sumienia tych, 
który są zn iowo.eni korzystać z instytucyj miej­
skich. '

Królowa angielska  przejeżdżała ubiegłych  
dni przez Irancję ,  udając się do Cannes, a na­
stępnie do A ix es -B ains ,  g - z i e  rozpoczęła do­
roczną kurację, chw ili  gdj  opuszczała Can­
nes miało miojLce zajście, którem zajętą była 
cała prasa, a m ia n o w ic ie : wystrzały puwi alne 
floty iruncuzk.ej na które nieodpowiedziała flota 
angielska. Adm irał francuzki, zauważywszy iż 
A r g l ic y  nie odpowiadają na wystrzały, zb tył 
swój okręt ku okrętowi admiralskiemu angiel­
skiemu i zatrzj m ał zdaiu w postawie zaczepnej. 
N astępnie  wysłał ,7 szalupie oficera z żądaniem  
wytłómaczenia od kom endanta floty angielskiej.  
Ten ostatni mii ł  odpowiedzieć, że n ie  m iał roz­
kazu strzelania, i że rozkaz ten  za lezy  od księ­
cia E d yn b in sk iego  Dziesięć  m inut później 
książę Edynburski udał się łódk ku statkowi 
admiralskiemu francuzkiemu „Le Richelieu", i 
w yraził swój żal, tłómacząc się, że sp&ł w chwili 
gdy się dały s ły szeć  w ystrzały francuzkie, a ko­
mendant jego okrętu nie chciał ■ odpowiedzieć,  
nie mając rozkazu. Gdy statki, francuzkie przy­
p łyn ę ły  do Tulonu, królowa Wuttorja, d ow ie­
dziawszy się o n iegrzecznośei,  która została  im 
wyrządzoną, zaprusiła komendanta francuzkiego  
dc siebie ne*wieczór w n iedzie lę po obiedzie u 
pierwszego adjutanta sw egc ,  jenerała  Ponsonby.

WjniKiem tego zajścia jest ,  że opinja pu­
bliczna więcej jeszcze,  niż prasa, oburzyła się na 
księcia Edyuburskiego, który w tym razie zadał 
kłam odwiecznej opinn o kurtuazji marynark: 
angielskiej.  N ie  naieży przywiązywać do tego  
faktu większego znaczenia, niż jo w istocie po­
siada? niemniej jednak w yw oła ł on tu wrażenie, 
i teraz jest jeszcze przedmiotem rozmów.

W  ministerjum wojny wykryto i owy fakt 
szpiegostwa, którym interesują się  silnie, jako  
zdradzającym 1 coraz nowe usiłowania zdobycia  
francuzkich militarnych planów. Tym razem urzę­
dnik, dopuszczający się nadużycia nie został przy­
trzymany, jak pierwszy. Zdołał był on uciec z p e­
wną ilością dokumentów, mających związek z po­
chodem wojssa etapam 1 ku granicy franco; o- 
niemieckiej w czasie wojny. N a jednym z nich  
są zaznaczone rozmaite ilości zapasów jakie m o­
żna z n a le ź ć  w rozmaitych wsiach; , zarazem  
liczba lu d z i , m ogących się  „iemi wyżywić  
w czasie wojny. W skutek tego szp iego­
stwa, zapewniają, iż nastąpić ma reorganiza­
cja zupełna ministerjum wojny; urzędnicy cyw il­
ni zastąpieni będę przez wojskowych, będących  
w czyLnej służoie i poddanych również dyscy­
plinie wojskow6j. Przy dzisiejszym rządzie kto 
chce, wstępuje do ministerjum; każdy ma doń 
swobodny przystęp i znajomość z najdrobniej­
szym urzęJniczkiem może posłużyć do poznania  
najważniejszych rzeczy. W ogólności cały per- 
sonal je s t  źle i mało płatny. I  jakżeż n ieszczę-

Radzca Duniewiez wyraża swoje zdziw ie­
nie, że obwiniony spuszcza* się  na m anipulanta  
w sprawacb, gdzie chodziło o tysiące.

Oskarżony zaznacza, że rachunek dla ś. p. 
Janiszew skiego  sporządził koocypient w jego  kan- 
celarji, któremu najzupełniej ufał. Dodaje także, 
że bardzo często z umówionego honorarjum sp u ­
szcza! ze swoją w łasną stratą, chcąc przez to 
zyskiwać sobie klientów. Za sporządzenie k on ­
traktu kupna i sprzedaży uóor Sarnek i za 
swoję interwencję przy tym akcie otrzymał oska­
rżony od ś. p. Jan iszew skiego  5°/» honorarjum  
w kwocie 9 tysięcy zł., jednakowoż kwitu na 
otrzymane powyższe honorarjum nie wystawiał,  
ponieważ wzajem nie sobie ufając, n igdy się nie 
kwitowali. N ikt nie by ł obecnym1 przy wręcze­
niu tej sumy.

Przystąpiono następnie do sprawy o zaku- 
pno dóbr D om enki leśnej i poddniestrzańskiej,  
w kmrej to sprawie odczytuje przewodniczący  
umowę wstępną, kilka lis tów  o6karzonego i za­
piski pozostałe po sp. Janiszew skim .

Oskarżony oświadcza, że ś. p. Janiszewski 
chcąc koniecznie kupić dobra Dem enkę leśną i 
poddniestrzańską powierzył jem u całą tę spra­
wę. Oznaczono cenę kupna w kwocie 170 ty ­
sięcy zł., która dla śp. Jan iszew skiego  była bar­
dzo korzystna. D latego  zawarł oskarżony umuwę 
wstępną czyli punktacje o dobra Dem enkę zM ie-  
czysła\ em hr. Saarbkim i dał tytuiem zadatku  
kwotę 5 tysięcy zł. Mieczysław hr, Skarbek pod­
pisał, szy punktacje i otrzym aw szy zadatek za­
czął robić ogromne trudności i zwlekał z podpi­
saniem kontraktu tak dalece, że oskarżony chcąc  
przyspiesz} ć zawarcie kontraKtu kupna i sprze­
daż} przyrzekł sprzedającemu dać drugi zadatek  
w kwocie 10 tysięcy zł., których właśnie potrze­
bował Mieczysław hr. Skarbek na -,ap/aeenia ja­
kichś piekących należytości. Wypłata 'przyrze-  
czoneg drugiego zadatku była fikcyjną, gdyż  
oskarżony w cale nie m yśla ł wypłacić tego drugiego  
zadatku, a uczynił to tylko dlatego, ażeby znaglić  
M ieczysława hr Skarbka do prędszego zawarcia  
kontraktu kupna i sprzedaży dóbr D em enka le ­
śna i poddniestrzańska. Kwoty odpowiedniej na  
udzielenie przyrzeczonego drugiego zadatku nie  
otrzymał oskarżony od śp. Janiszewskiego, co 
może potwierdzić Widajewicz M oż liw em 1 jest,  
że Widajewicz przyszedł do śp. Jan iszew sk iego  
po pierwszy zadatek w kwocie 5 tysięcy zł., ale 
po drugi zadatek nie, Sp. Janiszew ski m ógł  
Widajewiczowi wspom nieć o potrzebie u d z ie len ia  
drugiego zadatku w kwocie 10 tysięcy zł. i m ógł  
go zapisać jaku wypłacony ale w rzeczyw istoś- i  
go nie dał. Przy zawieraniu kontraktu" kupna i 
sprzedaży dóbr D em enka leśna  i poddniestrzań-  
ska byli obecni M .eczysław  hr. Skarbek, jego  
praw ry zastępca aaw. dr. Skałkowski i śp. Jan i­
szewski. Śp. Jan iszew ski jako obecny orzy za­
warciu kontraktu kupLa i sprzedaży byłby z p e­
w nością  zażądał potrącenia kwoty 10 tysięcy zł. 
daoei jako (Dugi zadatek, a le tego  nic uczynił,’ 
gdyż ni e dał.

P rz ew o d n ic zą c y ; Przecież śp. Janiszewski  
był chorym od początku października r 1883,  
gdyż złam awszy nogę m usiał trzymać ją w g i ­
psie, aby się zrosła. c y

usprawiedliw iał opinję ojca swego, twierdzącego,  
iż j es t  dzieckiem szczęścia, któremu w szędzie  
bez szczególn iejszego z j ego strony zachodu  
drzwi i serca stoją otworem. ' Zaledwie został  
przedstawiony pani domu, już szturmem zdobył  
sobie jej łaski. Cały świat znajdow ał go za­
chwycającym, a on, na zupełnie obcym grunrie  
będąc, -poruszał się z tauą iwobodą i pewnością  
si ibie, jak gdyby się w tem towarzystwie zda- 
wiendawna obracał- !

! Tembardziej obcym czul się Michał, który 
nie m iał ani upodobania, ani zdolności do tak  
łatwego i szybkiego zawiązywania stosunków.  
Oprócz pułkuwnika i jego  żony nie znał nikogo  
z całego towarzystwa, a przelotne przedstawie­
nie najróżnorodniejszych osobistości i przelo- 
tniejsza eszcze z niemi rozmowa mało go zaj­
mowały. Świetny, weso ły  ruch, w któryai Janok  
tonął z rozkoszą, jak ryba w wodzie, zdołał ty l ­
ko na chwilę  zająć jogo nietowarzyskiego przy­
jaciela. M ichał był raczej obserwatorem, niż ucze­
stnikiem  zabawy.

W  wędrówce swoją) po różnych salonach  
dotarł nareszcie do oranżerji,  która zamykała  
szereg poko: gościnnych, i którą palmy, wawrzy­
ny i grupy kwiatów na zaciszne przekształci ły  
ustronie. :

Panow ał tu chłód i spokój, a miody oficer 
uie czuł najmniejszej chęci powracania do upa l­
nych pokojów, gdzie nikt nie zauważył nawet  
jego n i'obecnośc i.  Chodził zw olna  od jednej gru­
py roślin do drugiej, a i  nareszcie  wejście pułko­
wnika Reyal’a przerwało jego  zadumę.

—  I znów unikasz towarzystwa, poruczniku?—  
zapytał pułkownik nawDÓl żartem, na poły z w y ­
rzutem. —  Zły z pana gość na naszej zabawie. 
Cóż tu robisz w tej samotnej oranżerji?

—  Prtod  chw ilą  dop,-aro w szed łem  —  tłóma-  
czył cię M ichał —  a zresztą je s tem  tak obcy  
w zebranem tu towarzystwie....

—  Jeden  powód więcej, żebyś się  z niem za­
poznał. W e i  sobie pan przykład ze swego przy­
jaciela; rozwinął żagle i bez oporu pozwolił s ię

u n ieść Wiiow zabawy. Już paua oddaw na szu- 
kaiL w salon ie, chciałem  cię przedstaw ić h rab ie­
mu Ś .e inriick . W szak go nie znasz, poruczniku?

— D ow odzącego jen era ła ? .,. N ie !
—  P rzyszed ł w łeśn ie , a tak, czy tak, bedziesz  

pan m usiał jem u się  urzędow nie zaprezentow ać, 
je n e r a ł je s t  człow iekiem , n iezm ,ernie WDływo 
wym , a nadto boją go się  bardzo ze w zględu  na 
jego  zelazną surow ość w słu żb ie. N ie oszczędza  
n ogo, najm niej naturalnie sieb ie, jakkolw iek  
zaczął już siódm y krzyzek; starość zdaje się  nie 
istn ieć  w cale dla niego.

M ichał słu ch a ł w m ilczeniu . W iedzia ł już. 
że hrabia bawi w Steinriick i przygotow ał s ię  na 
spotkanie, którego mu dotychczas losy  oszczęd za­
ły , ale którego na p rzyszłość uniknąć n ieb yło  po­
dobna, gdyż m usiał, bądź co bądź p rzedstaw ić się  
dowodzącem u jenerałow i.

—  Spodziew aliśm y s.ę  ow itać u sieb ie  i m ło­
dego arabiego— ciągn ął R eval d alej— ale d ow ie­
d zie liśm y sie w łaśnie że przyjedzm  dopiero jutro 
wieczorem . S zkoda! Om inęła pana bardzo in tere­
sująca znajom ość.

—  ‘ Czy pan pułkow nik  m ów i o 
rała ?

synu jene-

l le, ten już od w ieiu  la t n ie ży je ; m ówię
0 wnuku, hr. Raulu. —  J es t  to doprawdy jeden  
z najpięLu.ejszych m ężczyzn , jakiego w życiu w>- 
działem. za w sz e  p ierwszy do wszystkich sza­
leństw , w g łow ie  w ioezm e pełno genjalnycb po-  
jnjis ów, a przy tem w obejściu ma taki porywa­
jący wdz'ęk, że szturmem zdobywa wszystko. —  
N iezw ykle  hojn ie  w istocie  uposażone natura, aie
1 szalen iec  z n iego nielada, Jeżeli  go dziad za- 
w zasu nie poskromi, będzie z m m  m iał jeszcze  
niem ało biedy.

—  Zdaje mi się, że sobie lenerał Steinriick  
poradzi —  zauważył Michai ooojętuie

—  N ie  wątpię wcale 1 Hrabia Raul, który i 
djabłu gotów stawiać czoło, ma straszny respekt  
przed dziadem, a gdy jego ekscelencje wyda jaki 
uaaz— co, m iędzy nami mówiąc, dosyć często jest

koniecznem  —  młody b iab ia  staje mu się  posłu­
sznym bez oporu.

Lekki sze le s t  sukni kobiecych dał się  s ły ­
szeć ode drzwi, do których rozmawiający m ęż­
czyźni stali plecami odwróceni. —  Obejrzeli się, 
i w tejże chwili młody ofieer cofnął się. tak n a ­
gle, że pułkownik spojrzał na n iego ze zdum ie­
niem. r

Do oranżerji w esz ły  dwie aarny ; starsza,
kobieta del.katna. blada, w bogatej, ale ciemnej
toalecie zm ierzała, o ile się zdaje, do ławeczki,  
znajdującej się pod palmami Ua końcu oranżerji. 
M łodsza stała jeszcze  na stopniach, do cieplarni 
wiodących, oblana św iatłem  wiszącej tuz nad jej 
głow ą lampy.

Janek W ehlau nie m ylił  się w swym  eutu-  
zjazmie ; postać to była prswaziwie iak z czaro 
dziejskiej krainy: wysoka, smukła, z czarującej 
pięknośc i obliczem i w ielkiem i, promiennenr O' 
czyma, które jaśniały , jak gwiazdy, a których 
barwy jednak odgadnąć nie było podobna, bo 
w jednei chw ili  ciemnemi się  wydawały, a w uru- 
giej jasnym  zupełnie św ieciły  blaskiem. —  Fude  
kędziory, spadające niegdyś na rammna dziecaa,  
znikły ; bujne, ztociste warkocze, z le tk im  tylko 
rudawym odcieniem zastąpiły ich miejsee i poły­
skiem swoim odbijały ,od matowego biasku zdO' 
biąeych je  pereł. W tej chwili jednak oblane świa­
tłem lampy, lśn iły ,  jak „czerwone złoto" czaro­
dziejskich skarbów. Obłoki białych koronet otu­
lały powiewną kibic, a cała postać zdawała się  
być z woni i św iatła  utkaną.

—  Pani hrabina Steinruek! zaw ołał pułkownik,
śp iesząc do sta isze j, w idocznie znużonej damy i 
podając jej ramię. W  sam nie za gorąco p ew nie?
Obav.iarr Bię. że pani hrabina zro b iła zs ieb ieo fia ­
rę. przybywając do nas. ,

'__ Xr> tylko zmęczenie, nic in n ego -  zapewniała
h rab ina ,1 dążąc z pułkownikiem  do ław eczk .. —  
A porucznik R od en b erg! , - -

’ V ( 0 .  d. n.)
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O skarżony: A  tak, gipsowano mu nogę,  
aby go prędzej wyprawić na tamten świat.

Radzca N iiarski zapytuje, w  jaki sposób  
zrobił oskarżony rachunek z śp. Janiszewskim  
w dniu 22 lipea 1884?

Oskarżony oświadcza, żs  jego obrachunek  
z śp. Janiszew skim  nastąpił dnia 22 lipca 1884,  
przy którym śp. Jan iszew sk i m e informował się  
z swoich zapisków, lecz przyjął od oskarżonego  
przedłożony rachunek, niemniej też pozostałą  
kwctę. O istnieniu zapisków śp. Janiszewskiego  
dowiedział się osk. znacznie później, a m ianow i­
cie po dokonaniu kradzieży u śp. Jan iszew skiego  
przez jego służącego, Kuryłę Fedorkieu icza, 
który przez sąd przysięgłych w Samborze ska­
zanym został na dwa lata ciężkiego więzieni,

Oo się zaś tyczy zap;sku śp. Janiszewski i- 
go z czerwca r, 1883, o zaliczeniu kwoty J4C0 
zł, oskarżonemu na naprawę budynków w Sarn-  
kach, twierdzi oskarżony stanowczo, że p ien ię ­
dzy tych nie otrzymał w cale od śp. J a n is z e w ­
skiego ; m usiał w ięc śp. Jan iszew sk i zanotować  
tę kwotę tylko jako projekt, gdyż w l iśc ie  z d. 
16 czerwca 1883 doniósł oskarżanem u, że H a u ­
ser, dzierżawca Sarnek, nrzeprowadza sam re­
peracje budynków w Sa-nlrach.

* **

Obrońca dr. Jekeles  stawia wniosek, aby 
świadka Józefa Kobylińskiego, któremu w ezwa­
nia z powodu jego  wyjazdu do Warszawy  
nie doięczono, wezwać telegraficznie. Gdy pro­
kurator temu wnioskowi się  nie sprzeciwił,  
przewodniczący oświadczył, że zaw ezw ie tele­
graficznie i o rezultacie strony zawiadomi.

Przewodniczący, przystępując do dalszego  
przesłuchania  oskarżonego na zarzuty p odnie­
sione w akcie oskaiżeuia  a mianowmie co do 
lombardowania papierów w ręczorych  mu dnia  
5 lutego 1885 przez W idsjew icza z polecenia  
śp. Jan iszew skiego , wzywa go do wytłómaeze-  
n a  si,

Oskarżony oświadcza, że W iJajewicz w rę­
czy ł mu papiery na kwotę 12.750 zł. ce lem  za­
staw ien ia  ich za kwotę 5000  zł. z polecenia śp. 
Jan iszew skiego . W edle instrukcji zaś śp Jan i­
szewskiego, miał oskarżony dla siebie z -trzym ać  
kwotę 3000 zł., zaś 2000 U , oddać Jan iszew ­
skiemu. Wiedząc jednak, że śp. Jan iszew ski  
wybiera się  do kąpiel i potrzebuje pieniędzy,  
w zią ł z banku kwotę 7500 zł., z czego zatrzy­
mał sobie 1500  zł., posław szy  resztę 50u0 zł. 
wynoszącą, ś. p. Janiszew skiem u. Papiery te 
w artościowe lcmbardował z polecenia oskarżone­
go jeg o  koncypient Kozower. W  inwentarzu  
spadkowym jes t  cała ta kwota uwidocznioną i 
nie dziwi się  w cale oskarżony, że W idajewicz,  
który wziął tych 5000 zł.,  Lie chce przedłożyć  
listu  do tych pieniędzy dołączonego, gdyż wtedy  
w yjaśniłaby się  cała sprawa.

Oskarżony podnosi,  że W idajewicz w ziąw ­
szy spadku 600  tysięcy złr., pow inienby popła­
cić niewyrównane rachunki śp. Jan iszew skiego  
wynoszące dotychczas przeszło 15 tysięcy złr., 
a nie rzucać na n iego takich oszczerstw. Zresztą  
jeżeli  W idajewicz zapłaci n iewyrównane rachunki 
ś. p. Janiszewskiego, to oskarżony chętnie mu 
zwróci obligacje indem uizacyjne na 2 ,750 złr.

Obrońca dr. Nathan L oow enstein  stawia  
wniosek, aby Trybunał za pomocą odezwy w y ­
stosowanej do Banku austro-w ęgierskiego stwier­
dził, że dnia 19 lipca 1883 obligacje wartości  
10.00U złr. zastawione za sumę 7.500 złr., w 
rzeczyw istośc i zostały zrealizowane, i że nadwy­
żka zastawu wynosząca 2 .500 złr została po­
braną

Obrońca dr. Jekeles  sprzeciwia się  temu  
wnioskowi, opierając się  na tem, że podówczas  
nie było dra Jackowskiego we Lw ow ie i przeto  
nie m ógł on podjąć te, sumy 2 .500 zł. z B a n ­
ku austro-węgierskiego iako reszty z zastawio  
uych papierów w ariościow ycb  na 10 tysięcy złr, 
opiewających.

Oskarżony ponawia swoje twierdzenie, że 
mial prawo obligacje zrealizować i tę kwotę so­
bie zatrzymać. N ie  zaprzecza więc twierdzeniu  
zastępcy strony interesowanej i ala tego nie w i­
dzi potrzeby w ystosow ania  odezwy do Banku  
austro-węgierskiego w ce la  stw ierdzen'a  zastawu  
i zupełnego zrealizowania takowego. Trybunał  
przychylił  się do wniosku strony interesowanej.

Oo się tyczy ostatniego punktu oskarżenia  
dotyczącego sprawy Hausera, który namówionym  
został przez oskarżonego do wytoczenia  pozwu 
przeciw śp. Jan iszew skiem u o Kwotę 300 .000  zł., 
oświadcza oskarżony, że to je s t  najohydniejszym  
wymysłem . Gdyby oskarżony pozostawał w zm o­
wie z Hausprem, dążyłby z pew nością  do tego, 
zeby śp. Janiszew ski jak największą kwotę za-

Gol Isztrom.
Znanem  je s t  powszechnie zjawisko, że 

w Ameryce północnej panuje w ogólności k l i ­
mat znacznie  zimniejszy n ż pod tą samą sz e ­
rokością geograficzną w Europie. Tak np. Nowy  
Jurk leży prawie pod tym sa m jm  stopniem  sz e ­
rokości północnej, to znaczy, je s j  prawie w tej 
samej od leg łości  od równika, co Neapol,  a j e ­
dnak' jak w ielka panuje różnica między niem..  
jak odmie ane są w obu stosunki klim atyczne 1 
W  N eapclu  klimat ciepły przez cały niemal rok, 
w N ow ym  Jorku zaś po gorącem leeie, n astępu ­
je  mroźna zima, zupełnie prawidłowa, jak u nas,  
z śn ieg iem , sanną, ślizgaw ką i wszystk iem i in- 
nem i jej przyjem nościam i i nieprzyjemnościami.

W  południowych W łoszech  śn ieg  jest  rzad­
kością, o której, gdy się  pojawi, ruzpisuja się  
dzienniki ca łego  świata —  a przed którą rme- 

'* szkańcy tamtejsi mrją nie mało s t n  chu, albo­
wiem  nie posiadają ani pieców w domach, ani 
ciepłej odzieży, nie wiedzą, jąfe s ię  ochronie  
przed zimnem. W Nowym  Jorku śn ieg  iest  tak 
znanem  i zwykłem  zjawiskiem, jak u nas.

Powodem tak wielkich różnic klim atycznych  
mają być w edle  powszechnego dotąd zdania  
prądy morskie. P oniew aż wody oceanów pod ró- 
ynikiem i pod b iegu nam 1 są nurów nn ogrzane,  

w ięc  f izyczną koniecznośc ią  jes t  w pływam i na  
siebie tych odm iennych ciepłot, udzielanie sobie  
nadwyżki ciepła, i ruch wzajem uy ku sobie cbu  
tych n a 3 n ierówno o g rz a n jc h  donóty, dopóki 
tem peratury się nie wyrównają. Ponieważ je­
dnak przyczyny, powodujące n ierówność c iep ło ­
ty, działają ciągle, w ięc  i ruch musi trwać cią­
g le  i temperatura tych olbrzymich mas wody  
nie może się  wyrów nać nigdy.

Ów ruch m as w odnych nie. jest jednak po­
w olny  i n ieznaczny, lecz owszem  szybki i s ilny  
i on to stanowi podstawę t. zw. prądów mor­
skich Z tych najważniejszy jest golfsztrom,  
w oceanie Atlantyckim

Jesc to ciągły, m ajestatyczny prąd ciepłej 
wody, który p łynie  daleko prędzejr n iżM iss is ip -

płacił. Tym czasem  pozostały listy oskarżonego  
ao śp. Jan iszew skiego  p‘jaue, które najwym o­
wniej świadczą, że oskarżony Jo tego nie dążył,  
gdyż nie zawierają żadnej wzmianki o tem, ja ­
koby Hauser m ia ł wygrać ten proces, lecz ow ­
szem przeciwnie stanowią one najlepszy dowód, 
że oskarżony b y ł  pewnym, iż Hauser musi prze­
grać ten proces i uspokajał tem ś. p. Jan iszew ­
skiego, który wątpił w wygranie tego procesu i 
dla tego d ty ł do tego, aby go jak najrychlej  
załatwić. Z polecenia więc ś p. Janiszew skiego  
starał się  oskarżony o jak najrychlejsze za ła tw ie­
nie  tego procesu i dla tego ofiarował mu kwotę  
15 tysięcy złr. tytułem zwrotu kaucji, podczas  
gdy v > śmierci śp. Janiszewskiego kiedy interesa  
S7idajewicza objął adw. dr. Roiński, m usia ł ten ­
że Hauserowi wypłacić kwctę 20 tysięcy  zł., i 
tak słono opłaconego świadka stawia W idajewicz  
teraz przeciw oskarżonemu.

Przewodniczący, przerywając oskarżonemu,  
wzywa go de porządku.

Oskarżony ośw iadcza na to, że wie, o co 
idzie, a m ianowicie „toczy się proces o u n iew a­
ż n i e n i  testamentu ś. p. Janiszewskiego i chcą  
m nie pozbawić m ożności w ystępow ania  w nim  
w charakterze świadka, gdyż ja  jeden m ógłbym  
w iele  szczegółów  wyjaśnić . Proszę zatem c w e­
zw anie  Chane Ortina, który zezna czy go nie  
namawiano do złożenia  fa łszyw ego świadectwr  
przeciw oskerżonemu, zwłaszcza, ze będąc koło 
śp. Jan iszew sk iego  oddawna, a nawet jego  zau­
sznikiem, zna bardzo wiele spraw i on to wpro­
w adził przed 15 laty panią W idajewiczową do 
obowiązku u śp. Jan iszew sk iego , a później i p 
Widajewicza."

Trybunał n ie  przychylił  s ię  do żądania o- 
skarżonego względem  zawezwania Chane Grhna 
celem złożenia świadectwa.

*
* *

Przewodniczący, przystępując do dodatko­
wego jeszcze badania oskarżonego, żąda wyja­
śnienia, na co obrócił oskarżony sum ę 23,000 zł 
daną mu przez śn. Jan iszew skiego  na takupno  
dóbr Dem enka. Kwota ta 23,000  zł j es t  uw ido­
cznioną w zapiskach p ozosta łych  po śp. J a n i­
szewskim.

Na to pytanie przewodniczącego nie dostar­
czy ł oskarżony zadowalniającej odpowiedzi.

N astęp n ie  przewodniczący oznajmia, że na­
deszła już odpowiedź do sądu na w ysłan y  do 
Warszawy telegram  w sprawie wezwania p. J ó ­
zefa K obylińskiego jako świadka. W arszawski u-  
rząd telegraficzny donosi,  że z powodu n ied osta ­
tecznego  podania miejsca zamieszkania adresata  
zatrzym ano telegram na stacji.  - : r

Obrońca adw. dr. Jekeles  wnosi, aby w dro­
dze rekwizycji w ystosować telegraficzne w ezw a­
nie  do p. J. Kobylińskiego przez tamtejsze w ła­
dze policyjne

Prokurator p. dr. Z n rnkow ski przem aw;a 
zaś za tem, aby p. Józefa Kobylińskiego, które­
go córka (baronowa Lfide) j e s t  artystką drama- 
ty cz rą  teatru warszawskiego zr wskazówką tejże 
odszukać.

Przewodniczący ozn-jm ia, że jeszcze raz 
wezwie p. Józefa K obylińskiego, jako świadka,  
przez konsulat austro -  węgierski w W arszawie.

Następuje przesłuchanie świadków. i
-----------------------  (O. d n.)  ,

Gal.. Bank kredytowy.
Podaw szy  treściwą w zm iankę o przebiegu  

14-go  W aln ego  Zgromadzenia akcjonarjuszów  
Banku z dnia 4 b, m. i o uchwałach  na niem  
zapadłych, chcem y teraz słów kilka p ośw ięc ić  
bilansowi Banku z» r, 1886.

Już Ruda nadzorcza Banku, przedkładając  
go W alnem u Zgromadzeniu akcjoLarjuszów, rok 
ten zaliczyła  do pom yślniejszych , „jakkolwiek 
zarowno pod w zględem  przemye1 owo-handlowym,  
jakoteż stanu rolnictwa pozostawiał wiele  do ż y ­
czenia", a zadawalniające rezultaty tegoroczne  
przypisuje „trwałości swoich stosunków i ciągle  
wzrastającej klienteli ."

O ile  usprawied liw ionym  je s t  p ierw szy  m o­
tyw, na to n ie  może odpowiedzieć ogłoszony b i­
lans, zawierający jedynie ogólne wyniki agend  
bankowych, lecz  na drugi d*je już podanemi 
cyframi stanowczą odpowiedź.

Z nich daje się dostrzedz chociaż bardzo  
drobne, ele prawie na całej linji in teresów B a n ­
ku pewne w zm ożen ie  się  jego  czynności w roku 
1886-ym .

Są  one wprawdzie zbyt jeszcze daleko od 
stanu z lat 1880 i 1881, kiedy przeszło półtrze-  
cia m iljoua obcych kaDitałów szukało i znajdo­
wało bezpieczne um ieszczenie  w  kasie Banku —  
zaw sze jednak  stan interesów jego  w r. 1886

pi lub Amazonka i którego brzegi stanowi wo­
da zimna. Początek jego  znajduje s ię  gdzieś  
kuło r ó w n ik a ; stamtąd zdąza on na północ  
wzdłuż wybrzeża Ameryki p o łud n 1' wej, przez 
morze Karaibskie, do zatoki meksykańskiej, tę 
opływa dokoła, i w reszc ie c ieśn in ą  m iędzy F lo ­
rydą i wyspam i Bahama, wypływa znowu na 
pełne morze. Odtąd zachowuje kierunek p ó łn o ­
cno-wschodni, mniej więcej rów noleg ły  do w y­
brzeża północnej Ameryki, ule w znacznej od 
niej od leg łości.  Dotarłszy  do wysokości Nowej  
Szkocji,  zm ienia swój kierunek więcej na wschód  
i p łynie w  poprzek oceanu. W dalszym biegu 
dzieli s ię  golfsztrom  na dwa ram iona; jedno  
z nich zdąża w kierunku południow o-w schodnim  
ku brzegom Europy i Afryki i ł  czy  się  z pa­
sem wody ciepłej podwzrotnikowej, tworząc tym  
sposobem  zam kniętą elipsę prądu, drugie pły e 
dalej w  kierunku północno-wschodnim  pomiędzy  
Islandją  i W ielką Brytanją, obmywa brzegi -<or- 
w egji  i opływając morze połnocne, pow iaca  jako. 
prąd b iegu now y zimny koło Labradonu do brze­
gów północnej Ameryki, przynosząc często ze 
sobą olbrzymie m asy lodów z krain p odbiegu­
nowych. Temu w łaśuie  prądowi zimnemu ma 
zawdzięczać ostrzejszy swój klimat Ameryka  
północna, podczas gdy wspom niane wyże; ciepłe  
ramię golfsztromu, obmywając bezpośrednio brze­
g i  Europy i Afryki, ma być powodem znacznie  
cieplejszego ich klimatu,

Golfsztrom je s t  tedy niejako rzeką, i p łyną­
ca na wodach m orskich i n iezależnie od nich.  
Głębokość (grubość) jego  dochodzi gdzien iegdzie  
800 metrów, szerokość dc 160  kilometrów, c ie ­
płota w zatoce m “k ykańskiej 30-stcpn iow a. wy­
nosi w  wysokość' N ow ego  Jorku już tylko 16° C., 
a im dalej na północ, tem bardziej s ię  obniża. 
Szybkość biegu  Lej m asy wód w y ro s i  4 do 7 5  
kilom etrów na godzinę. Charakterystycznem jes t  
jeszcze  jeg o  ciem no-niebieskie , indygowe ubar­
wienie , które odbija od wody morskiej tak zna­
cznie, iż na pierwszy  rzut oka można odrożnić  
golfsztrom  od sąsiedniej spokojnej, a więeaj mo­
drej wód powierzchni. Prócz tego  odznacza się 
golfsztrom tem, że jego  powierzenn a n 9 jest  
pozioma, p łaska, lecz wypukła, ku cbu brzegom

jest  zwrotem ku m inionym  lepszym czasom, któ­
re —  oby wróciły —  szczerze życzymy.

W yrazem  tego zwrotu są porównane cyfry 
bilansowe z lat 1885 i 1886.

I tak stan portfelu (po strąceniu  żyro-obligo. 
reeskontu) urasta z kwoty 680.000 do 861.092 zł., 
ston rachunków będących w stanib czynnym  
z 4 ,231.0u0 do 4 ,645 .000  zł., a w  stanie  biernym  
z 3,792.000 do 4 ,156 .000  zł., s tan  asygn at  ka­
sowych z 106.000 do 143.500 zł., s tan wkładek  
oszczędnościow ych  z 857.000 do kwoty 896.000 zł. 
Obok czego jed yn ie  stan zaliczek udzielonych na 
zastawy ręczne z kwoty 306 .000  zł, powstałej  
z końcem r. 1885, cofa się  z końcem  r, 1886 na 
kwotę 275.000 zł.

« W ślad tego rachunek zysków Banku za r. 
1886 wykazuje pom yślniejsze wyniki.,.

' Gdy bowiem  w roku 1885 dochody Banku, 
z w yłączeniem  przeniesionego z roku 1884 zysku, 
wynoszą 231.317 zł. 79 ct., a wydatki dochodzą  
do kwoty 149.697 zł. 54 ct., to w  roku 1886 do­
chody s wznoszą się do 255.563 zł. 98 ct., zaś  
wydatki do 162.461 zł. 47 ct. Wzrost przeto 
w przychodzie wynosi 24.246 zł. 19 c t . ,  gdy  ró­
w nocześnie  wydatki z powodu podskoczenia o- 
płat rządowych z 11.266  na 17.718 zł .)  podnio­
s ły  s ię  o 22.763 zł, 93 ct., a zysk netto w yka­
zany za rok 1885 w Kwocie 81.620  zł. 25 ct. do­
chodzi w roku 1886 do 93.102 zł 51 ct.

Zysk ten doliczony do przeniesien ia  zysku 
z roku 1885 w kwocii 78,229 zł 50 ct. ta je  
nadwyżkę zysku na 171.332 zł. 1 c t . ,  która po 
statutem  zastrzeżonych w ydzielen iach  na fundusz  
rezerwowy i n a  tanijem j dała m ożność opro­
centow ania kapitału akeyjnego w stosunku 9 pet.

■ Przezorność Dyrekcji fi anku, w zgląd  na po­
l i tyczn e  położenie  i n iepew ność przyszłości skło­
n i ły  radę nadzorczą do postanowienia , iż dywi­
denda od akcji została oznaczoną jeno w w yso ­
kości 7 pet., a pozostałe 89.263 zł. 32 ct. prze­
n iesiono na rok bieżący, a to 9263 zł. 32 ct n > 
rachunek zysku za rok bieżący, zaś 80 .030  zł. 
jako specjalna rezerwa.

To przezorne postępowanie Dyrekcji i Rady  
nadzorczej Banku widzi się  nam tem stosownioj-  
szem  bo wzm acnia p os i ł„ )w e  fundusze Banku,  
którego fundusz rezerwowy po 14 latach is tn ie ­
nia wzrósł zaledwie do nader skromnej kwoty  
103.428 zł. 78 ct., a wydaje się  nam, którzy aię 
staw iam y na stanowisku akcjonarjuszów Banku, 
tem w łaśc iw szem , bo nawet w razie znaczniej­
szych strat w przyszłości daje gwarancję  dal­
szego jednostajnego ODrocentowania kapit .łu  ik -  
cyj >g

N ie  bynśm y więc fa łszyw ym i prorokami, 
pisząc w roku zeszłym, ze dla akcjonarjuszów  
Banku n iechyb nie  i n iepowrotnie m inęfy tłuste  
lata dywidend lU — llp ro c en to w y c b ,  a fakt ren —  
przyznajemy to bez żalu —  zdaje się nam zu­
pełnie s łusznym  wobec teraźniejszej depresji 
stopy procentowej.

Rozumiemy wprawdzie, że oprocentowanie  
wszelakiego kapitału akcyjnego, n reszcząc w so­
bie obok prowizji premję ryzyka, juz z natury  
rzeczy musi być w yższem  od oprocentowania k a­
pitałów. inwestowanych bez tego ryzyka, lecz 
przenigdy nie uderzym y w trąby radości na w i­
dok wygórowanych dywidend bankowych, uro- 
s łych  nie bez pewnej krzywdy drobnych kapita- 
1 stów, sp ieszących  do jeg o  kas z swojemi oszczę­
dnościami. i tej klienteli jego , która szuka tam 
kredytu dla sw oich  operacji handlowych i prze­
m ysłow ych.

Lecz natom iast szczerze cieszy nas udział 
Banku w  konwersji 5%  listów gal.  Towarzy­
stwa kredytowego ziem skiego, udział jego  w ure­
gulowanej eksploatacji kopalń Borysławskich , a 
wreszcie od n iedawna zainicjowane wydawanie  
zaliczek na produkta, których saldo wykazane  
z końcem  r. 1885 w sumie 211.700 zł. vzros ło  
z końcem  r. 1886 do kwoty 266.000 zł,

I  w tym *to kierunku ra d z i l i śm y  widzieć  
rozwiiaiącem i s ię  agendy Barku, bo byłby to 
kierunek dodatni, podpierający m izerny dobro­
b yt  naszego kraju, a stwarzający nowe przytu­
liska dla nowej hiperprodukowanej inteligencji.

N iec h  w ięe dyrekcja banku, o której rze­
te lnych  dobrych dla hraju chęciach aż nadto j e ­
steśm y przekonani a które) nie brak ku temu 
ani fachowej zn ...omości P-J-edmiotu ani roz le­
g ły c h  stosunków, pójdzie dalej tą drogą, a znaj­
dzie na niej podziękę kraju i poczucie su m ien ­
nie spełn ionego obowiązku.

Rada miasta Lwowa.
■fSl) P osiedzen ie  Rady miejskiej odbyło się  

wczoraj pod przewodnictwem  p rezydtn ia  miasta, 
Ed. Mochnackiego. Po zagajeniu p osi'dzepia

się nachylająca. D la  tego też w oou tych brze­
gach  ciągle coś szumi i p ien i się, albowiem po 
obydwu pochyłościach  spływają cząsteczki wody,  
skutkiem sw oiego  ciężaru.

W miejscu, , gdzie  golisztrom .sp o tyk a  cię 
z prądem arktycznym, są różnice temperatury  
tak silne, że na przykład w okręcie, który stoi 
w poprzek granicy obu prądów, m ożna obserwo­
wać u dzioba okrętu 4°, u tyłu 21 lub więcej  
stopni Cel.

Jakkolwiek olbrzymią, j es t  m asa wody, jaka  
dopływa z tym  prądem, i j ikkolwieL’ wielką jest  
ilość ciepła przezeń dostarezrna brzegom  Afry­
ki i Europy, to jednak ostatnimi czasy p odnie­
śli  uczeni bardzo w iele  zarzutów przeciw długo  
utrzymującemu się  zapatrywaniu, jakoby go lf­
sztrom był powodem ciep lejszego klimatu E uro­
py, a prąd arktyezny z im niejszego klimatu A m e­
ryk5. Zapatrywanie to wielokrotnie kwestiono­
wane, utrzymuje się przecież , dotąd u wielu, 
jakkolwiek już na pierwszy rzut oka wydaie się  
ni“ zupełnie prawdopodobne®

Nieprawdopodobne® jes t  to zem bardziej, 
że prąd początkowo szeroki i gruby 1 ast przy 
3 0 - tym południku na zachód od Ferro zaledwie  
60 metrów g łęboki i p łynie bardzo powolnie  
przechodząc zwolna w ogólny północno-w sch o­
dni prąd Oceanu Aby ta mała masa wody m o­
g ła  U i  w ielkie wywierać skutki, trudno zro­
zumieć. , ,

W  zimie obniża się  naturalnie temperatura  
golfsztromu w .ogóle, a w szczególności w pół­
nocnej jego  części;  jeże li  do tego dodamy, to że 
im dalej na północ, tem bardziej staje się on 
płytkim i tem bardziej , s ię  rozszerza, przez co 
łatwiej u lega oziębi«jącym wpływom powietrza, 
to pojmiemy że m e możebnem jes t  prawie, ażo 
by szeroki a płytki ten strumień potrafił przy  
brzegach Szkocji w ywoływać nadwyżkę tempe  
ratury morza nad temperatura powietrza o 3 '4r O 
a przy przylądku północnym nawet o 8 - l°  O. Już 
Lenz, towarzysz Kotzebuego w jeg o  drugiej po­
dróży dokoła świata podniósł m yśl o ogó.Lym  
pionowym ruchu wód w m orzu; ale dopiero naj­
now sze badania Carpentera i W ysil le  Thomsona  
zjednały owej m yśli  p ow szechn e uznanie.

oznajmił przewodniczący, iż p ierwotne postano­
w ien ie  Rady w sprawie wysłania deputacji na 
pogrzeb Kraszewskiego zm ien ił  o tyle, iż za­
m iast pięciu w ybrał ośmiu członków R eprezen­
tacji miejskiej jrko jej przedstawicieli,  a to dla 
naaama wystąpieniu  deputacji większej świetności.  
Zarządzenie to aprobowała Rada przez aklama­
cję. N astępnie  po uchwaleniu nagłości wzięto  
pod rozwagę sprawę, która nie była wcale umie­
szczona na .porządku dziennym  wczorajszego  
posiedzenie Prezydent wyjaśnił Kadzie, że na 
25. b. m. zw ołany został za inicjatywą Rady  
miejskiej w iedeńskiej wiec delegatów wszystkich  
w ięzszych  m .ast  w monarchji, a to celem unor­
m owania stosunków prawnych gm in do zarzą­
dów tramwajowych «W tym przedmiocie w ysto ­
sowała także Rade miejska wiedeńska petycję  
do Rady państwa, a burmistrz miasta W iednia  
nadesłał ao Reprezentacji lwowskiej zaproszenie  
do przyłączenia się do wspomnianej petycji i 
równocześnie zaproszenie do wzięcia udziału  
w obradach wspom nianego wiecu i w ysłan ie  nań  
swojego delegata.

Po przemówieniu sprawozdaw cy radzcy  
Czernego uchwalono w myśl wniosków sekcji 
przysiąp-ć dc wzmiankowanej powyżej petycji 
do Rady państwa, na wiec jed n a k ie  nic w ysy ­
łać  sw ego delegata, lecz e w e n tu a ln ie  przyłączyć  
się do jego  uchwał, ktćre niewątpliwie będą 
tego rodzaju, iż także dla n aszego  m iasta  okażą  
się  pozylecznem  ,

- P o  czem przystąpiono do porządku d z ien ­
nego ,

Do komisu nadzorującej dramat i operę pol­
ską w teatrze lwowskim, wybrano jako swego  
delegata dr. bron . Radziszewskiego. Jed n e m iej­
sce w tej komisji uzyskała Reprezentacja m iej­
ska przez w yasygnow anie  na rok b ieżący dla te­
atru lw ow skiego  subwencji w kwocie 5.000 zł. 
pod warunkiem, że co najmniej tak samo w yso­
ką kwotę przyzna tea tró w -  W ydział krajowy i 
wypłaci ją  pierwej aniżeli kasa miejska.

Posagi z funaacji miejskiej im arc. Gizeli 
po 150 zł. otrzymały p n y : IStefanja Krawczyk, 

Jem entyna Rasp i Joanna Kisielewska, , .
' Geiem rozszerzenia ulicy Kurkowej uch w a­

lono kupić pasmo gruntu zajęte przez wystający  
mur ogrodowy powyżej strzelnicy, za 200 zł.

- Drogę wązką łączącą ulicę Cmentarną z u li­
cą Gródecką postanow iono rozszerzyć do szero­
kości 9 ’5 metra. i

Dalej uchwalono pozwolić d. Em . Brajeru- 
wi na gruntach jugo realności otworzyć dwie 
nowe ulice, które będą nosiły  nazwv Szopena i 
Moniuszki, .U l ic e  te będą stanowiły - połączenie  
ulicy Brajerowskiej z ulicą Podlewśkiego; jedna  
z n ich  będzie równoległa do pierwszej, druga 
do drugie. -

D alszem . przedmiotami porządku dzienn e­
go była zm; na m iejsca pod bu Iowę szkoły im. 
Konarskiego. Ma ona stanąć w miejscu starej 
rudery oparkaaionej na początku ulicy Akade­
mickiej; i u stanow ienie jednej nowej posady p ła ­
tnego  praktykanta przy szkole ludowej imienia  
Czackiego —  po czem nastąpiło posiedzenie tajne.

S T e j l e t © i t l .

S R A Z A N l .
Znal  życie wieszcz, co wołał, pełen gorzkiej wzgardy: 
„C mój wieKU' Czy prawda, że co się dziś dzieje 
„Równo jawnie się dział* odkąd świat istnieje?... 
„Tyś jest rzeką wezbraną, co trupów miljaidy 
„Rzucasz morzu w ofierze z wzburzonego łona —
„A fale twoje milczą —  a ta ziemia stara,
„Która patrzy jak ludzkość rodzi się i kona,
„Biegu w około słońca zmienić się nie stara,
„I ku wiecznemu Oicu szybciej się nie wznosi,
„Nie prasrnle Go dosięgnąć — o pomstę nie prosi!"

Wieszczu, któryś to mówił przed czterdziestu laty, 
Cobyś dzisiaj powiedział... gdy wszelkie bezprawia, 
P-wałty, zbrodnie, spełniane w imieniu oświaty, 
Świat milczeniem nświęca, albo w głos w ysław ię?!... 
—  O mój .wieku, nikczemny ponad wszystkie wieki! 
Tyś już nie wart jest mienia tej wezbranej rzeki... 
Tyś Bię w otchłań zamienił, co wszystko pożera, 
Tradycje, ideały, i uajświętsza prawa — i 
Oo nam z serc wraz z nadzieją i wiarę wydziera —  
W której z jasną oświatą walczy przemoc krwawa!... 
Przemoc!... To haeło twoje!... Lecz brak ci odwagi 
By je śmiało wypisać na Twoim sztandarze 
Nie czy" podły cię razi — eno wyraz nag) —  
Wolność głosząc wszechświatu, jarzma niesiesz w darze!

Tysiąc walecznych stoi nad Matki mogiłą —
Ciałem ją zasłaniają przed zbójecką siłą,
Która pomuaza razy, zabiegów uie szczędzi,

Liczna i bardzo staranne ' doświadczenia  
wykazują, że wody cieple podrównikowe a m ia­
nowicie warstwy ich górne odpływają zwolna, 
ale ci ^gle ku biegunom, poaczas gdy  rów nocze­
śnie ztamtąd p łynie zimna woda w głębi ocea­
nów ku równikowi, i im bliżei niego, tem mniej 
wznosi się do góry.

, W ynika to z faktu stw ierdzonego licznem i  
doświadczeniami, iż, wody zimne (o tem peratu­
rze niższej niż - | -  5° O.) znajdują się  m iędzy  
zwrotnikami bliżej powierzchni, niż poza niemi  
daiej ku biegunom .

. Każdemu wiadomem iest, że chyzość obro­
towa punktów ziemi pod rów nik ..m  je s t  inna, 
niż pod zwrotnikiem, lub przy biegunie. Podczas  
gdy punkt na równiku wykonują w czasie j e ­
dnego obrotu ziem i dokoła swej osi d ługą drogę  
odpowiadający obwodowi ziemi u równika (mniej  
więcej 5 400 mil), to puukt pod zwrotnikiem od­
bywa w tym sam ym  czasie drogę daieko m niej­
szą, a wreszcie -sam  biegun nie posiada żadnej  
chyżości obrotowej

Zjawisko to ie st  Doastawą innego spesobu  
t łóm aczenia wspom nianych powyżej różnic k li­
m atycznych  na obu półLulach i

Owe wo^y ciepłe ściekające no powierzchni  
o c ea n ó w  ku bitgunom . wyposażone są naturalnie  
w iększą chyżością  obrotową, albowiem znajdo- 
w rłj  się  początkowo pod równikiem, gdzie, jak 
to dopiero, co w yłożyliśm y, panuje chyżość naj­
większa. -

Odaalając się od równika, przycnodzą one 
w okolice, gdzie  owa chyżość jest  mniejsza. Sku­
tkiem powstającego tym sposobem nadmmru wła-  
snrj chyżości skieroware,,, tak jak obrót ziemi  
dokoła osi ku wschodowi, zwracają ";ę one w tę 
w łaśnie  stronę, płyną d o  pow.erzchni oceanu  
Atlantyckiego ku brzegom zachodnim  Europy i 
Afryk: i stają się  powodem łagodniejszego ich  
klimatu.

Fonioważ .nduak pytanie, co jest przyczyną  
golfsztromu, zajmowało oadawna uczonych, przeto 
starano się jeszcze  i w inny sposób ją sob it  wy-  
tłómaczyć.

I tak np. utrzymywano, że golfsztrom, a 
m ianowicie część  jego północna je s t  wywołana

By z rąk ich wyrwać ziemię do osiatij p ięd zi!
Na męczeński ów zastęp, pada grom pgromie —  
W ie bój —  bój Btraszliwy kto żyw ns^yłomie — 
Niewiasty w pierwszym rzędzie mieniem i„ci bronią 
Znaku sercem drogiego z Orłem i Pogoi, \...
Świat patrzy... Słuch wytężam... Gdzż okrzyk

[zunicnia, . 
Nad tej garstki skazańców obroną zaciętą'.
Kto dziś rany ich liczy? Ofiary w ym ienia1.
Kto się słowem ujmuje za ich sprawę świ^?...
Nad losem polskich matek, jakie matki pła-ą?,.. 
Na odgłis dzikiej walki Bezprawia z Rozp&*ą * 
Kto porwał miecz do dłoni?... Kto spieszy z imocą?
Kto się zmierzyć nie- lęka z g   Przemoc ?!!...
.„Słuch wytężam... Świat milczy... a ta ziem.^tara, 
K tóia patrzy jak Naród upada i kona —  
Widokiem zbrodni ludzkich śmiertelnie znużont — 
Biegu w około słońca zmienić się me stara —
I kn wiecznemu Ojcu szybciej się nie wznosi -- 
Nie pragnie Go dosięgnąć —  o pomstę nie p^os,.

JYL F . Szumbć.

K R O N I K A.
L ’»ów, dn ia  2 2  kw ietn ia

A r c y k s ią ż ę  W ilh e lm  o b c h o d z i ł  wczoąj 
rocznicę 60tą urodzin. Najmłodszy z synów zwyci- 
scy pod Aupern, odbierał r auki wojskowe od te& 
samego nauczyciela, który uczył tak jego braci ja, 
i arcyksiążąt Franciszka Józefa (obecnego cesarza) 
biaci tegoż Maksymiljana (zastrzelonego w Meksyku, 
i Karola Ludwika, a mianowicie od zmarłego w r. 
188? generała broni i dyrektora artylerji Lauslaba.

Arcyksiążę Wilhelm w stąpił w 15 roku ż/ci?  
do czynnej służby jako pułkownik i właścicie ipuł- 
ku 4go piechoty, lecz już w r. 1847 objął po ge­
nerale Hausiahie komendę wiedeńskiej brygady ai 
tylerji. W r 1848 brat udział w pierwszej części 
wyprawy włoskiej, ■ a szczególnie znalazł czynność 
d'a sieb.e : stosowną przy ngt-zeliwaniu MalgLery 
przed Wenecją.

Z końcem roku 1843 objął komendę artylerji 
w Ołomuńcu, odbył całą kampanję r. 1849 a po 
zawariym pokoju wstępił do generalnej dyrekcji ar­
tylerji gdzie po, 3 miesiącach został mianowany sze­
fem sekcji ; brał on iu żywy udział przy organiza­
cji artylerji i przy próbach urządzanych celem za­
prowadzenia lekkiej artylerji tak polnej jak obronnej 
dla twierdz. W roku 1859 był dyrektorem ariylerji 
polnej koipnsa I i dbał usilnie o wzorowe uzbroje­
nie oddanych mu oddziałów Gdy geneiał broni hr. * 
Wimpffen w bitwie pod Solferino na nowo niektóre 
oddziały Igo korpusu naprzód wysunąć chciał, a bra-‘ 
kłe artylerji, wtedy popędził arcyksiążę sam ku re-- 
zerwie i udało mu się przyprowadzić 3 baterje, k tó-1 
re pod jego wodzą a pod komenda ówczesnego ma-, 
jora, a dzisiejszego ministra wojny, hr Bylandt- 
RLeidta na prawej stronie drogi prowadzącej z Gul- 
dizzola w walce udział wzięły Gesarz nadał arcy- 
księciu za ten czyn, krzyż zasług i z dekoracją wo- 
jenDą. Na wiosnę r. 1862 był arcyk»iążę Wilhelm 
gubernatorem twierdzy związku niemiec1 lego, Mo­
guncji, i został dnia 19 lutego 1864 r. stamtąd po­
wołany na geneialnego insDektera artylerji, którą 
doprowadził do niebywałego w Austrji stopnia roz­
woju, a ciągłe jego usiłowania i troski są skierowa­
ne ku temu, by artyle-ja aust-jacka odpowiadał* 
wielkomocarstwowemu Btanowisku Austrji.

A-cyksiąźe Wilhelm jest ozwartym członkieu 
domu Habsburgów, który stoi na czele a-tylerji, ! 
oesarz Maksymiljan I, Karol V, i aroyksiążę Ludwh 
byli jego poprzednikami

Aroyksiążę jest też mistrzem zakonu niemie 
ckiego w granicach Austrji.

M lanow p.n ia . Nadzwyczajny profesor uniwer­
sytetu krakowskiego dr. Ana*ol Lewicki, został mia 
nowany zwyczajnym profesorem historji austrja- 
ckiej.

Rada. szkolne krajowa zamianowała nauczyoiela 
tymczasowego szkoły etatowej w Niemiaczu, 3 i  żyle- 
gc Czeredarczuka, rzeczywistym 'nauczycielem tejże 
szkoły.

J W . M a r sz a łek  k r a jo w y , Jan hr. Tarnowski, 
powrócił do Lwowa.

F u s ło w le .  Wczoraj i dzisiaj przejeżdżała wie 
lu posłów do Rady państwu przez Lwów, udając się 
na posiedzenia Izby posłów, kióie się rozpoczną ju­
tro. Czcigodny prezes Izby JE ks. dr. Smolka wyje­
chał już przedwczoraj ze Lwowa, gdyż się zatrzymał 
w Krakowie, aby się widzieć z synem, prof. St. 
Smolką, który świeżo wrócił z Rzymu.

ł \  Jaroszyński, pierwszy sekretarz poselstwa 
francuskiego w Petersburgu, przyjechał do Wiednia  ̂
w środę 20 b. m. i zamieszkał w hotelu Imperial.

f  I g n a c y  h r .  G n r o w s k ł ,  nałżonefc infan- 
tk5 hiszp°ÓBKiej księżniczki Izabelli, umarł wczorą 
w Paryżu. '

*{• P io t r  M n v ro g n en i, poseł rumuński przy^ 
dworze wiedeńskim zmarł w środę 20 b. m. na

przez silny prąd rzeki M ississ ipi ,  czyh,' że jest  
dalszym ciągiem  tej rzeki. Przypuszczenie to nie 
da się  jednak utrzymać. 3 ,

Golfsztrom unosi w jednym  dniu z zatoki 
meksykańskiej 1000 razy większą m asę wody,  
niż ta, której dostarcza MississiDi, gd y  dalej 
zważymy, że woda golfsztromu je s t  słona, a tej 
rzeki słodka s to gdyby owe przypuszczenie było 
prawdziwe, m usiałaby woda zatoki meksykańskiej  
utracić jeżeli  ule całą, to przynajmniej wielką  
część swej zawartości soli, czego j jd r a k  dotych­
czasowe spostrzeżenia n ie  potwierdzają >

Franklin sądził,  że golfsztrom jes t  odpły­
wem wód przez wiatry passatom e wpedzouycL  
do zatoki karaibskiej i meksykańskiej.

Maury przyjm ował za jednę z przyczyn  
wielkiej cliyżości g o l f s z t r o m u w i ę k s z ą  zawarto  
ścią soli spowodowaną większą gęs tość  m asy je ­
go wód, skutkiem czego nacisk ich jes t  tak wiel­
ki, iż z wielką siłą  wvpycha wodę zatoki m eksy­
kańskiej na pełne morze otworem między lądem  
Ameryki a wyspami Bahama.

Jednakże to t łómaczenie nie jedt dostate­
czne, albowiem gdyby tak było w istocie, to mu­
siałaby chyżość wód być u dołu, w głębi więk­
sze niż u gory, czego doświadczenia nie po­
twierdzają.

Żadne tedj z powyższych zdań nie wyja 
śnia rzeczy dokładnie. W edie  dzisiejszych  zap»' 
trywań jes t  golfsztrom dalszym  ciągiem oweg0 
szeregu prądów, który zaczyna się  prądem 1 
wnikowym, a którego część północna wchód*  
jako prąd gujoński do morza karaibskiego i p° 
między Yukatanem  a KuDą wpływa do załok 
meksykańskiej. Przy wejściu do c ieśn iny ńorydz 
kiej zwęża się szerokość i tem samem zwięks*9 
się jego  cnyżość, a gdy  dalej od wschodu tarnuJ 
mu drogę łańcuch wysp Bahama, więc wypły"'9 
on z wielkim impetem kanałem między owou0 
wyspam i a lądem Ameryki i zdąża na*tępnie ' 
tym sam ym  kierunku ku Dółnocno-północu-1 
wschodowi, póki nowa zapora pod postacią N 0' 
wej Funlandji nie zmusi go  do powtórne' 
ny kierunku na w schodzie

(D ok. u ast.)

’• If ' ' i
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chorobę płuc. B y ł pochodzenia greckiego, a przeżył 
*at 65. Dnia 12 maja objął po panu de Carp sta­
nowisko posła w Wiedniu. Przez żonę swą z domu 
Catargi był p. Mavrogheni krewnym, króla Serbji 
Milana. Syn nieboszczyka zajmuje stanowisko pierw­
szego sekretarza poselstwa rumuńskiego w Wiedniu. 
Pogrzeb odbywa się dzisiaj, a po odprawionem na­
bożeństwie w cerkwi prawosławnej, zwłoki zostaną 
do Jass odwiezione. — W przeciągu kilku tygodni 
zniarfi tedy trzej członkowie ciała dyplomatycznego 

Wiedniu. 1 marca p. Naldini, poseł ks. Monaco, 
marca Don Gareia, poseł rzeczypospolitej argen- 

Jńskiej, a teraz p. Mavrogheni.
. IV sprawie spoczynku n ied z ie ln eg o .Przed­

siębiorstwo, budujące obecnie w Krakowie kolej cyr- 
umwalacyjną, wniosło do magistratu krakowskiego, 

Jako władzy przemysłowej, podanie o pozwolenie pro­
wadzenia robót kolejowych ze względu na wyznaczo­
ny termin bardzo pilnych, także w niedzielę i świę- 
a. Magistrat nie uwzględnił jednak powyższej proś- 
y, motywując odmowę brakiem ważnych powodów.

Na skutek wniesionego ze strony przedsiębior- 
8 wa rekursu, namiestnictwo uchyliło odmowną re- 
zę ucję magistratu, zezwalając na żądanie prowadze­
nia robót w niedziele z powodu, że roboty te „ze 
Względów publicznych uważane być muszą jako nie-
0 włoczne, k tóre  z mocy art. 5 rozporządzenia  mini- 
8 p a l n e g o  z dnia 21 w rześn ia  1885 dz. u. p. Dr.

także w niedziele wykonywać wolno i nadmie­
niając zarazem, że do dni świątecznych postanowię- 
njg DBtawy 0 odpoczynku niedzielnym zastosowania

Obchód u roczysty  ku uczczeniu pamięci 
ka P Kraszewskiego urządziło d. 19 w sali

syna przemysłowego w Buda-Peszoie tameczne 
towarzystwo polskie.

W pięknie udekorowanej sali umieszczono nad 
s radą portret zgasłego pisarza okolony wieńcem 
au.rowym. Uroczystość zagaił stósowną przemową 

w języku polskim i francuskim p. K. Korytyński 
Poczem p. Ludwik Szomjas odczytał list wystosowa­
ny przez M. Jokaja do prezydenta Towarzystwa eo l­
skiego. r

. , W liści« ‘y“  znakomity powieściopisarz wę­
gierski oświadczył, że gdyby uie żałoba rodzinna,

X a Udziału w publicznych ob­
chodach byłby się chętnie zjawił między uczestnika­
mi tej uroczystości. Jako zawodowy towarzysz od­
czuwa on podwójnie dotkliwie stratę, którą poniosła 
literatura polska, a za nią ogólna; jako patrjota zaś 

zie a on boleść całego narodu, ponieważ zgasł 
w płomień, który tak jasne św iatło rzucał na Pol- 

8. Poeta jest tytanem narodu; dopóki naród po- 
8*a a wielkich poetów, dopóty świat wie, że ów na- 
r, . ^ j e> a gdy duch tak genjalDy, jak Kraszew­
skiego, uchodzi, wtedy nieśmiertelność po nim odzie- 

zicza jego droga matka, ojczyzna. Także on, Jokaj, 
Przesył'* °d siebie wieniec ua trumnę Kraszewskie­
go. Niech sobie dyplomaci i politycy zamykają usta, 
niech krępują swe uczucia, poeta nie będzie się trzy­
mał ich trybu, poeta zawsze powie tym, których 

°cha : Wasza radość jest moją radością, w&sz smu- 
ek — moim smutkiem !“

Osnowę tego listu po polsku powtórzył zgro­
madzonym p. A. Mielnicki.

Hucznymi oklaskami i okrzykami: „E ljen!“ 
dało zgromadzenie dowód swej sympatji dla znako­
mitego autora listu.

Ody entuzjastyczne okrzyki przebrzmiały, od 
Czytał dr. F. Golondhay rozprawę o 60-letniej lite- 
r&ckiej działalności Kraszewskiego.

Na zakończenie w ygłosił p. Stanisław Lesser, 
yrektor niemieckiego teatru, serdeczną mowę ża­

łobną.
C zw arte  zgromadzenie członków Rady nad- 

*°rczej Towarzystwa „Rodzina" odbędzie się w nie - 
dzielę w lokalnośei krajowego Towarzystwa kupców
1 Przemysłowców przy ulicy Trybunalskiej 1 . 1 .  —  
Początek obrad o godzinie 9 tej z rana.

N abożeństw o żałobne. Za spokój duszy 
• P- W acława Dąbrowskiego prezydenta miasta 
.Wowai Dyrektora i opiekuna Ochronek małych dzie­

ci odbędzie się w sobotę o godz. 10 rano w kośeie- 
8 0 0 .  Bernardynów msza żałobna na którą zarząd 

ronek na Chorążozyżnie i Zamarstynowie uprzej­
ma naszem pośrednictwem wszystkich zaprasza, 

iati Wan^u ra  graniczna. Z Paryża donoszą o 
urze^8 -uWantlłrze nadgranicznej. Niejaki Scknaebele, 
z o s ta l i  Btraży “adgranicznej francuskiej, zwabiony 
tekstem że* .‘Ja*£ÓW ku linji granicznej, pod pre- 
dy Bębnach poWimen naprawić wywrócony słup. Kie- 
nfego żandar ■ W8Zedł na iimię. wtedy rzucili się na 
zali i zaoi- mi prU8°y. zakneblowali mu usta, zwią- 

ągnęli do swego posterunku,
d ar ■ czyw fakt ten wyzyskują dzienniki gieł-
t 8 1 P0W8fanie popłoch w Europie ogromny. Oby
y Ko prasa francuska nie rozbudziła zbytecznie na-

ię ności paryskiego tłumu i oby rząd francuski nie 
stracił głowy. J
ob d 0̂Wa procedura cy w iln a  przyjdzie pod 

rady rady państwa na następnej sesji. W edług u 
Chwały gremjum kupieckiego w Wiedniu udała się 
, eputacja tego gremjum do ministra sprawiedliwości 
1 Przypomniała mu petycję przez gremjum wniesio- 

w sprawie nowej procedury cywilnej. Pan mini­
ster przyjął deputację bardzo uprzejmie, uznał po­
trzebę zmiany w tym kierunku i zapowiedział, że 
sprawa ta na następnej sesji pod obrady Rady pań­
stwa przyjdzie.

Z J a s ła  piszą :
„Na wniosek p. Ludwina Dzianotta Rada po­

wiatowa jasielska na posiedzeniu d. 19 b. m. przez 
cześótaDi6 W8Zystkicl1 rzłonków wyraziła najwyższą 
uchwał* a P* J * V Kraszewskiego, co w księdze 
dla Poletapb*a?ein z08tało. Na fundusz stypendjalny 

i ' sjtałeących się w wyższych zakładach
ntw Prmeznaczyła 25 złr. Gdyby zaś
l ®rzenie tego funduszu nie przyszło do skutku, 

o a powyższa ma być obróconą na sarkofag dla 
8* p. Kraszewskiego.-

^ ^ l i c z y n a  w ad  Dunajcem  piszą: —  We 
nah A • yło s iS 0 g °dz- 9 ran0  solenne żałobne 

Dożenstwo za duszę ś. p. J . I. Kraszewskiego, 
uprawione przez proboszcza ks. Ochmańskiego, przy 
cznym ndziaU  ------ . , i ,   duchowień-

tak z mia-
z okolicy. Nabożeństwo sprawiło

mnym udziale tutejszego i okolicznego
s t e ^ ir ^  k^ rem było wiele publiczności,

°zka, jakoteż i z okolicy. Nabożeństw 
ezwykłe wrażenie, bo było urządzone z całą mo 

dnWa k°ćcielną okazałością. Katafalk był bardzo ła  
zma ł PrZybrany fe8t°aam i, kwiatami i popiersiem 
na b t /g° otoezoiiem wieńcem laurowym z szarfami, 
skiet V*1 wiliDiał napis: „Pamięci J. I. Kraszew- 
w g0’ Zakliczyn z okolicą." Za co też wszystkim, a 
czne2CZTu°lD0ŚCi k s* Proboszczowi, wynurzamy serdo- 
le t t”- zapłać". Popiersie i wieniec oddano szko- 
Pamiątkę6* 4‘klasowei do .iednoj z sal szkolnych na

hożeńst SUChy pisz3 : ~  We środę odbyło się na- 
lWo żałobne za dusze J. I. Kraszewskiego.Sarknf. zatobne za duszę J.

tret przystrojono suto kwiatami,
K ośc ió ł^  v f° :  okol°ny wst?gami

ozdabiał por-
_ . — wi eńca „od Polak,"

cjj nj i. yf Przepełniony, a z miejscowej inteligen- 
^ała [,a nikogo. Podczas nabożeństwa przygry-
w Drzp°r f tra ,mieszczańska żałobne marsze, a 
Polskę “Wn • 0<̂ 8Piewai  lud cały hymn „Boże coś 
cner w j ZC’S°dny nasz proboszcz, ks. kanonik Pro- 
P°dn'osz* Z ambouy mowę wysoce patrjotyczną,

ąo prawość charakteru, niespożytą siłę ducha,

ogrom pracy, a przedewszystkiem niczem nie ugięty 
patrjotyzm ś. p. J . I. Kraszewskiego, który nie dał 
się sprowadzić z raz obranej drogi, —  a podnosząc 
chwałę narodu, wytykał mu z miłością iście syno­
wską błędy i wady; pracując nad podniesieniem po­
ziomu wykształcenia narodu, podawał mu tylko zdro­
we ziarno. Mowa kapłana wywarła na słuchaczach 
silne wrażenie. W zniosłą była chwila, kiedy lud ca­
ły  zanucił chórem tysiąca głosów „Boże coś Polskę", 
zaintonowany przez urzędników skarbu hr. Brani- 
ckich i urzędników kolejowych.

Obrazki parlam entarne. Feljbtomsca pra­
skiej F olitik  przynosi w ostatnim swym feljetonie 
sylwetki dwóch naszych posłów: JEkso. dra Kazi­
mierza Grocholskiego i prof. Bilińskiego

„Stary ten pan" pisze tedy o czcigodnym pre­
zesie Koła polskiego, „jedyny poseł, który chodzi 
»na trojakach<£ (aluzja do tej okoliczności, że dr. 
Grocholski pojawia się w Izbie zawsze wsparty na 
lasce), jest »stryjem Kazimierzem^, a pełne jego 
nazwisko opiewa: Jego Ekscelencja doktor Kazimierz 
R itte r  von  Grocholski, ck. tajny radzca, były mini­
ster itd. itd.

„Pan Grocholski jest wprawdzie o kilka lat 
młodszym od swego rodaka Smolki, lecz wygląda 
odeń znacznie starszym. Nio na nim nie widać owej 
podziwienia godnej ozerstwości sędziwego prezydenta, 
o którym wraz z poetą powiedzieć można: E s  bliihet 
sein A lte r , wie g riin en der W ein. — Pan Grocholski 
jest mężem, którego pochyliły cierpienia fizyczne; 
tylko świecące oko świadczy jeszcze o świeżości du­
cha nieugiętego i niezdradzającego lat licznych. —  
W każdym razie poBeł ten jest senjorem parlamentu, 
a to z tytułu nie tylko lat swoich, lecz także czasu 
służby parlamentarnej, jako jeden z najstarszych 
członków Izby. Zasiada w niej bowiem od r. 1861 
z małemi przerwami i należy mu się parlamentarny 
Dienstzeichen  i parlamentarny >medal wojenny* za 
kampanje, które tam przebył. Stał on się formalną 
^instytucją Konstytucyjną*, którą możnaby usunąć 
chyba uchwałą dwóch trzecich większośoi w Izbie; 
wątpię atoli, czy taka większość znalazłaby się kie­
dy. Jakkolwiek bowiem ma on wielu przeciwników, 
to ma jednak i wielu przyjaciół.

„Pan Grocholski jest od długich już lat pre 
zesem Koła polskiego, a w ministerstwie Hobenwarta 
był nawet »ministrem-rodakiem«. W ostatniej erze 
gabinetu LaBser-Auersperg, gdy tenże dobiegł już 
do mety swej mądrości i środków zaradczych, a le­
wica z zapałem odpiłowała gałąź, na której siedź ała 
wraz z gabinetem w najczulszej h&rmooji, wówczas 
p. Grocholski był najpierwszym pomiędzy ratującymi 
sytuację. Onto ze swojem Kołem i w związku ze 
stronnictwem Hohenwarta i Prażaka dopomógł do 
zawarcia ugody z Węgrami i uratował bośniacką 
politykę Andrassego.

„Pan Grocholski pozostał zawsze konsekwent­
nym. Jako przewólzca jest nieraz ^kunktatorem* 
potrosze, ale za to może z dumą powiedzieć o sobie, 
że nigdy nie był pobitym. To, co Anglicy nazywają 
A  sa/e m an , spokojny, nien&miętny, rozważny, nie 
stawia niczego na kartę, nie goni za niepewnem, a 
w słowach i czynach swoich jest stałym i lojalnym. 
Ustawiczne przewodnictwo jego w Kole zrobiło mu 
garstkę przeciwnik w. Nic dziwnego, gdyż wiadoma 
rzecz, że naokoło każdego, dzierżącego władzę czas 
dłuższy, wytwarza się powoli atmosfera niechęci. 
Atoli w czasie jego słabości przekonano się, że ła ­
twiej krytykować Grocholskiego, aniżeli go zastąpić. 
Specjalnie okazał' się on jak niezrównana klamra, 
łącząca Koło polskie ze stronnictwem Hohenwarta i 
z Klubem czeskim, a dla podtrzymywania zgody po­
śród prawicy działalność jego bywa nieocenioną."

O profesorze Bilińskim autor pisze: * Ł
„Profesor Biliński odgrywa między młodszymi 

członkami K oła polskiego pierwszą rolę. Jestto oka­
zały mężczyzna z pełnem wyrazu obliczem, i ły s i­
ną (?). jaką nieczęsto zdarza się widzieć nawet 
w tym parlamencie naszym, niegrzeszącym —  jak 
wiadomo — zbytkiem porostu na głowach. Pan B i­
liński jest profesorem lwowskim, co łatwo zauważyć 
można, skoro tylko ten poseł zacznie przemawiać. 
Mowy jego posiadają niezawodnie pewną przymieszkę 
„docentury"; za to jednak przyznać należy, że są 
rzeczywiście dobre i pouczające. Pan Biliński uczy 
ebonomji politycznej i kwestje wchodzące w jej za­
kres opanowuje z łatwością. Najlepiej przedstawia 
się, ilekroć jako sprawozdawca w ciągu skompliko­
wanych i z nużącą rozległością prowadzonych roz­
praw specjalnych replikuje na mowy i poprawki. 
Wówczas otacza zawsze gęste koło posłów trybunę 
mówcy i słucha profesora z nabożeństwem. Bo zy­
skać można tam coś zaw sze; gdyż nawet wtedy, 
kiedy mówoa nie ma racji, nie ma jej w sposób 
nadzwyczaj pomysłowy. Słowa płyną mu z ust poto­
czyście, a gestykulacja przytem jest wyrazistą. Roz­
grzawszy się nieco —  co zdarza mu się rzadko — 
uderza prawą ręką w rozwartą dłoń lew ą; zwykle 
zaś jest chłodny i spokojny. Metoda jego jest anali­
tyczną. Nie olśniewa i nie porywa obrazowaniem 
lub improwizacją, lecz stara się przekonać dokła­
dnym rozbiorem przedmiotu. I  naprzód operuje w ten 
sposób argumenta przeciwników, potem przystępuje 
do obrony swojego wniosku."

. P o ż a r . Dnia wczorajszego po południu zgo­
rzała fabryka przędziwa firmy Narbuta przy ulioy 
Grodeeko janowskiej.

Niebezpieczeństwo groziło tern większe, że w ła­
śnie o tej mniej więcej porze zerwał się dość silny 
wicher, a dokoła zaatakowanego przez pożogę bu 
dynku znajduje się wiele domów gontami krytych, 
stajnie artyleryjskie, wojskowa ujsżdżalnia, ba­
raki i t. d.

Ogień wszczął się na strychu i ogarnąwszy le­
we skrzydło (od strony miasta), podsycany wiatrem 
posuwał się bardzo szybko naprzód. Mniej więcej 
20 minut czasu wystarczyło mu do ogarnięcia całe­
go dachu. Po zapadnięciu się przepalonych wiązań, 
runął także sufit strychu i ogień wtargnął dc loka­
lów pierwszego piętra, aby dzięki nagromadzonym 
tam zapasom spotęgować się jeszcze bardziej. Dopie­
ro po ich zniszczeniu, mniej więcej o godzinie 5-tej 
zdołano wreszcie opanować rozsrożony żywioł.

Akcja ratunkowa była bardzo niedostateczna i 
nienajlepiej prowadzona. Nie wspominalibyśmy o niej 
gdyby nie to, że od jednego z prenumeratorów na­
szych mieszkającego na grodeckiem, otrzymaliśmy 
pism o, dosadnie ją charakteryzujące. Pismo , to 
opiewa :

„Pożar się w szczął około trzech kwadranBy na 
3-cią, a dopiero o pół do czwartej nadjechała straż 
ogniowa, więc co najmniej w pół godziny potem, 
kiedy płomienie wydostały się już na zewnątrz i 
nadjechała w zwykłej swej sile,, imponującej może 
przy ogniu kominowym, ale zgoła niedostatecznej dla 
poskromienia pożaru tych rozmiarów, co wczorajszy. 
Za strażą podążyły naturalnie liczne tłumy, żądne 
niezwykłego widowiska.

Gdy tren pożarny dostał się na miejsce, dach 
cały był już przepalony. Należało go poświęcić. Są­
dziłem jednak, że akcja ratunkowa zdoła postawić 
rozpanoszonemu żywiołowi o tyle przynajmniej tamę, 
iżby nie dostał się do lokalów pierwszego piętra. 
Nie było to niemożliwem, zwłaszcza, że niski budy­
nek przytykający od zachodu, a mieszczący w sobie 
maszynę parową, mógł służyć jako wyborny punkt 
oparcia dla akcji w tym kierunku.

„Nie kuszono ’ Bię jednak o to woale, a nie

kuszono się prawdopodobnie z powodu niedostatecz­
nej liczby strażaków. Kiedy wiązania dachu ru­
nęły, druzgocąc sobą widocznie zbyt słaby sufit 
strychu, ogień wcisnął się na pierwsze piętro i nie 
napotkawszy na opór, zajął je w przeciągu kilku
minut, wybuehająo otworami okien na zewnątrz,

„Brak ludzi, pomimo dostarczonych przez woj­
sko posiłków był tak wielki, że od rzasu do czasu 
zwracano się do publicznośoi z prośbą o przyłącze­
nie się do akcji ratunkowej, bo niebyło komu zlu­
zować strażaków zajętych przy sikawkach,

■ „Wypaliło się całe piętro, a pono nawet i su­
fit parteru zgorzał. Ocalono tylko .parter i domek 
z m aszyną, „zlokalizowano" pożar, ale też nic 
więcej. ' -,

„Wszelkie uznanie należy się poszczególnym
strażakom, bo z wszystkich sił wytężeniem praco­
wali, nie bacząc na żadne niebezpieczeństwa; szkoda 
tylko, że ten wybo ny materjał ' ratunkowy był 
w zbyt szczupłej sile i że nie umiano go należycie 
wyzyskać.

„Wczorajszy pożar, równio jak niedawny po­
żar na technice powinienby skłonić zarząd straży 
pożarnej do zaprowadzenia ulepszeń we wielu kie­
runkach. Ten sen spokojny, który— wedle jednego 
z pism tutejszych—  dzięki dzielnej naszej straży ma 
być udziałem wszystkich mieszkańców Lwowa, na­
leży już chyba po ostatnich doświadczeniach równie, 
jak wiele innych pięknych rzeczy —  do przeszłości."

Posiedzenie naukowe sekoji lwowskiej To­
warzystwa lekarzy galic. odbędzie się w sobotę o 
godzinie 6. wieczorem w ratuszu na U . piętrze.

Porządek dzienny: 1) p . dr. Sielski okaże 
nowy przyrząd. 2) P. dr. Pawlikowski: O środ­
kach ochronnych przeciw cholerze. Po posiedzeniu 
poufna pogadanka.

Odezwa. W liczbie uczestników  powstania 
1863 r. znajduje się pewna liczba niezdolnyob do 
pracy z powodu ran lub nadwątlonego w ozasie wal­
ki zdrowia. Większa jest jeszcze liczba wdów i sie­
rót po ludziach, którzy w tem powstaniu udział 
brali. Zamierzone jest przeto utworzenie, na korzyść 
pierwszych 1 drugich, Towarzystwa wzajemnej pomo­
cy uczestników powstania 1«63 r. i w tym celu u- 
prasza się wszystkich, którzy jakikolwiek w tym 
fakcie udział mieli o nadesłanie W. Józefowi Jano­
wskiemu architekcie. Rynek 1. 3 we Lwowie 1) do­
kładnego adresu, 2) dokumentu ndowodniającego o 
wziętym w powstaniu udziale, lub w braku papie­
rów, odwołania się na znane i wiarygodne osoby.

G m a ch  g i e łd y  zbożowej stanąć ma w Kra­
kowie naprzeciw hotelu lwowskiego, obok Rondla 
bramy Florjaóskiej. Magistrat na jednem z naj­
bliższych posiedzeń przedłożyć ma Radzie plany i 
kosztorysy. Budynek ma być parterowy, posiadać 
będzie dwa wolne skrzydła dla interesowanych w  
handlu zbożowym, w środku zaś kawiarnię. Koszta 
budynku wyniosą do 14.000 zł.

Proces karny przeciwko byłym dyrektorom 
Zakładu zastawniozego i  kredytowego we Lwowie, 
Józefowi Kruszewskiemu i Fortunatowi Głowackiemu, 
rozpocznie się przed tutejszym Trybunałem sądu 
przysięgłych dnia 9 maja b. r. o godzinie 9. ranu.

W skład Trybunału wchodzą: radzca Hołyń- 
ski, jako przewodniczący, radzcy Fuger i Majewski, 
jako wotanci, a sekretarz Kocowski jako sędzia za­
stępca. Oskarżenie wnosić będzie zastępca proku­
ratora państwa dr. Sumper, obronę Kruszewskiego 
prowadzić będzie dr, Oatroiyński, Głowackiego dr. 
Górecki. Rozprawa potrwa prawdopodobnie kilka 
d n i; sam akt oskarżenia obejmuje bowiem 25 ar­
kuszy pisma, a przesłuchaaycL ma być 25 świad­
ków i odczytanych blisko 49 dokumentów.

U n iw ersy tet m osk iew sk i ogłosił konkurs 
na napisanie podręcznika historji Rosji, „zastosowa­
nej do potrzeb kraju północno-zachodniego." Zgodnie 
z warunkami konkursu, podręcznik powinien przede­
wszystkiem zwrócić uwagę na losy Darodowości ro­
syjskiej w kraju pół. zacb. „na starania j e j m a j ą ­
ce na celu obronę wiary prawosławnej „ed pretensyj 
propagandy polsko-katolickiej", rosyjskiego języka i 
obyczajów, na nieustannę walkę jej ze szlachectwem 
polakiem, „narztioającem ludowi tamtejszemu obce 
mu zwyczaje- , powinien dalej zatrzymać się n-d wy- 
bitniejszemi osobami, które „ze wszystkich sił opie­
rały się uciskowi- i „padły jako męozennicy za 
wiarę i język rosyjski wobec napływowej partjl pol­
skiej, która pochwyciła w rwe ręce wszystkie arte- 
rje życia i rozwoju umjsłowego narodu tutej­
szego."

W podręczniku ma być dowiedzione na podsta­
wie faktów historycznych wprost i pozytywnie, że 
kraj ten „nigdy nie miał i nie może mieć nic wspól­
nego z Polską i jej panowaniem szlaehecko-katoli- 
ckiem “ Termin nadsyłania podręcznika przypada na 
rok 1889; autor dobrze wywiązujący się z zadania, 
otrzyma 1.000 rs. nagrody.

Część ekonomiczna.
=  A n k ie ta  g o r z e ln ia H a ,.Z Krakowa nam telegra­

fują: D 2iś (dnia 21 bm.) odbyło się tu posiedzenie 
ankiety gorzelnianej, zwołanej przez lwowskie i kra­
kowskie Towarzystwo rolnicze. Po gruntownej i w y­
czerpującej dyskusji zgromadzenie naprzód stwier­
dziło jednomyślność uchwał ankiet krakowskiej i 
lwowskiej, poczem jednogłośnie uchwaliło:

1. System opodatkowania produkcji alkoholu 
winien być utrzymany w obecnie obowiązującej for­
mie i całości, a zatem z zaliozeniem gorzelni rolni­
czych do 50 hektolitrów wymiaru-

2. Sprzeciwić się wszelkiemu podwyższeniu 
podatku przy gorzelniach rolniozyoL jako zgubnemu 
dla naszego rolnictwa.

3. Polecić delegatom, abjr się stanowozo sprze­
ciwili wszelkiemu podwyższeniu już i tak wysokiej 
premji eksportowej.

4. Wybrać delegatów, którzy mają udać się do 
Wiednia i tam się porozumiewać z Kołem polskiem, 
tudzież z delegatami innych Towarzystw rolniozych 
i z Rządem.

Delegatami ankiety wybrani; Adam ks. Sapie­
ha, Wilhelm hr. Siem iński, Stanisław  Żeleński, 
Włodzimierz Kozłowski, Jan hr. Stadnicki, Adam 
Jędrzejowicz, Włodzimierz Lisowski i Jul. Frommel.

=  Bank austro-węgierski w ysłał swego ober- 
buchhaltera, p. Emila Mecenselfyego do Galicji, aby 
mógł naocznie przekonać się o stanie filij galicyj­
skich banku austro-węgierskiego, zaprowadzić nie­
które zmiany 1 ulepszenia, jak również poznajomić 
się ze stosunkami miast galicyjskich, w którychby 
jeszcze należało założyć filje z korzyścią dla kraju. 
Wszystkie przygotowawoze roboty dla rychłego otwo­
rzenia filji w Tarnowie i Tarnopolu już są na ukoń­
czeniu, a może jeszcze z końcem bieżącego roku do- 
ozekamy się filij w Przemyślu i Rzeszowie.

Pan Mecenseffy przywozi z sobą nakaz w szys1- 
kim naczelnikom i urzędnikom filij porozumiewania 
się z partjami w języku polskim i stosownie do tego 
dawne blankiety przeznaczone dla klientów będą na 
przyszłość w języku polskim. '

Nie ulega wątpliwości, że podróż p. Mecen- 
seffyego i przyszłe zmiany w personalu bankowym 
nie pozostaną bez korzyści dla naszego kraju i na­
szej młodzieży, aplikującej się do pracy bankowej.

Odbywszy wczoraj inspekcję filji krakowskiej,

pojechał dziś p. Mecenseffy w dalszą podróż po ga­
licyjskich filjach banku.

—  Sztuczne zabarw ianie nasion. Pewien nie­
miecki ale rzetelny znawca przemysłu niemieckiego 
powiedział o przemyśle niemieckim : „B illig  ober 
schlechłb  —  Może to nie do wszystkich bez wy­
jątku gałęzi przemysłu niemieckiego da się zasto­
sować; ale natomiast znajdują się tam fabryki, które 
wzięły sobie za zadanie —  zresztą bardzo zysko­
wne —  fałszować nawet i surowy towar, jak np. 
pieprz. Oprócz tego istnieją tam fabryki, zajmujące 
się sztucznem zabarwianiem starego, zleżałego na­
sienia koniczyny i lucerny za pomocą chemicznych 
środków. ,

Skutkiem tego nieznawca uważa często ziarno 
od nich kupione za towar najpiękniejszy.

Koniczynie czerwonej np. nadają w ten sposób 
piękuy, a w handlu ceniony fiolet; koniczynie białej 
kolor żywy żółto-cytrynowy, a koniczynie szwedzkiej 
zielony kclor itd.

Tak upiększone ziarno jest ozęsto zupełnie po- 
zbawionem zdolności kiełkowania. —  Dla rolnika 
wzmianka ta powinna być wskazówką, aby —  szcze­
gólniej w rokn bieżącym —  nie kupować koniczyny 
i lucerny bez poprzedniego przekonania się o sile 
kiełkowania, a nawet w ogólności nie sprowadzać 
ziarna zagranicznego zawsze ze szkodą i na wstyd 
kraju rolniczego, a zacząć już raz wierzyć we w ła­
sną siłę i zdolność do produkowania czegoś godne­
go , co oozywiście nie przyjdzie bez pracy rozumnej 
i sumiennej. ' ’

Wiedeń 20 kwietnia.
( Z )  Pom im o ciszy panującej od tygodnia  

skupiła przecież g ie łd a  tutejsza  sporą liczb ę au- 
strjackich papierów, których z obawy wojennej 
pozbyw ali się  kapitaliści zagraniczni. Jednakże  
dopiero dzisiaj sp ostrzeg ła  się  spekulacja, że  
jak na teraz porobiła za w ielkie zapasy i dla 
tego pom im o zap ew nien ia , że subskrypcja na 
rentę je s t  rzeczą pewną, przeważała tendencja  
ku pozbywaniu się  nadm iaru papierów. Speku­
lację mocno irytuje, że Giers ciąg le jeszcze  nie 
otrzym ał należącego mu się  orderu, a pogłoski 
o jego  ustąpieniu  i przedłożeniach w ojskow ych  
niem ieckich przyprow adzają ją do rozpaczy.

Że przy takim stanie rzeczy jed yn ie  re­
akcja je st  m ożliw a, to naturalne. U leg ły  też jej 
przedew szystkiem  kredyty i renta złota w ęg ier­
ska. A  chociaż około południa zaprzeczono po­
g łosce o dym isji G iersa i chociaż przez to po­
prawiło się  n ieco u sposob ien ie, to jednak speku­
lacja zn iech ęcona i znużona przypatryw ała się  
obojętnie dalszem u targowi, nib biorąc prawie 
w nim  udziału.

N otow an o: 2 8 4 -30 uniony 214 ‘25, laender- 
banki 242 20, renta m ajowe 81'5U, srebrna 82 70, 
austr. złota 118, pap. 5 %  98, w ęg. złota 1 0 1 8 0 ,  
pap. 5°|0 8 8 ’80, ruble 1*111/*.

=  Targ nierogacizny. Wiedeń 19 awietn. Na 
dzisiejszy targ dostawiono ogółem 6372 sztuk nie­
rogacizny ; w tem z Galicji i Bukowiny 3484 sztuk, 
z Węgier 2888.

Targ był ospały.
Płacono za towar wyborowy po 44 5 do 46 ct., 

wyjątkowo po 46 5 c t . ; za średni po 42 do 44  ct., 
za lekki po 33 do 40 c t . ; za prosięta płacono po 33 
do 40 ot. za kilogram żywej wagi bez podatku kon- 
•umcyjnego.

B e r l i n  22 kwietnia.  P rz ed łożen ie  o po­
życzce,  k tó re  weszło do p a r l am ent u ,  naznac za  
wysokość pożyczki  na  172.825.633 m a re k ,  z cze­
go 15 ,647 .702  na  jpdnor azowe  wyda tk i  w celu 
wzm oc n ie n ia  a rmj i ,  117,168 .142  na za rząd  armji ,
36 .314 .000  n a  uzupe łnienie  sieci kolei żelaznych,  
3,165 .789  na  zal iczki  d la  za rządu  armji .

B elgrad 25 ' kwietn ia .  P ro fe so r  Pan ez ics  
mi a n o w a n y  p r e z y d e n te m  akademji .

P etersb u rg  22 kwietnia .  P rzedwczora j  o d ­
by ł  się ga lowy ob iad w Ga tczyn ie  n a  cześć ks ię­
cia j apo ńsk ie go  K omatsu .

G en era ło w i  Orż ews k ie mu  p rzy  sposobnośc i  
jego u s t ą p ie n ia  wyraz ić  poleci ł  ca r  swą  w dz ię ­
czność i uznan ie .

Gene ra ł  Ganeek i ,  ucz es tn ik  walki  pod P le-  
wną,  umarł .

Paryż 22 k w ie t n i a .  F ra n c u sk i  spec ja lny  
komisarz  S ch na e be le  zos tał  na  dworcu  ko le jo­
wym w P ag n y  n ad  Mozelą  w  chwil i  gdy  się za ­
m ie r za ł  udać w sp raw ie  u rzędowej  do n ie mi e ­
ckiego komisa rza  pol icyjnego G a u t s c h a  w Ars,  
uwięz iony przez n iemiecką  policję.  P rzewiez ion o  
go na p r z ó d  do Noyean t ,  a n a s t ę p n i e  do Metzu.

Twi e rd zen ie  M etzer Z tg ., j a ko by  to u w i ę ­
zienie pozostawa ło  w związku z ag i t ac ją  ligi pa -  
t r jo tyczne j ,  j e s t  n i euzasadnione.

W Metz i N an cy  pa nu j e  z tego powodn 
wzburzen ie .

P aryż 22 kwietn ia  Dzienn ik i  bez  ża dn ych  
k o m e n ta r z y  og łasza ją  depeszę z P a g n y ,  do n o ­
szącą o a resz towan iu  S c b n ae he le g o  (pa t r z  K r o ­
nikę) .

P a r y ż  22 kwie tn ia .  Po  konfe renc j i  z Go-  
b le t em  poleci ł  F l o u r e n s  min i s t rowi  sp r awi ed l i ­
wości ,  g e n e r a l n e m u  p r o k ur a to r ow i  i p r o k u r a t o ­
rowi  z Nancy ,  aby  się udal i  do P a g n y  i złożyli  
sp r awo zda n ie  o aferze Schna eb e l ego .

P re fe k t  d e p a r t a m e n t u  Meur the -Mo se l l e  p rz y ­
by ł  tu wieczorem i ko nf e ro wał  z Gobletem.

Dzienn ik i  sądzą ,  iż mus i  w t e m  być n ie po­
rozumien ie  lub zac ie t r zewienie  się ag e n tó w  n i e ­
mieck ich  i za lecają  za cho w an ie  spokoju,  dopóki 
n ie  n ad e jd ą  wyjaśnienia .

L ondyn 22 kwietnia .  I zb ie  g m i n  p r z e d ło ­
żono budże t .  P rz y ch ód  i rozchód p r e l i m in o w an y  
j e s t  n a  9 1 ‘/i0 mil jonów,  a rozchód na  9 0 ‘/io mil.  
fun tów sz ter l .  Rz ąd  p r opo nu je  rozmai t e  modyf i ­
kac je  podatkowe .  N a d w y ż k ę  p re l im ino wan o  na
300 .000  ft. szt.

IbT a d e s ł a n e .
N a  lato je s t  do w ynajęcia w raz z urządze­

niem  calem w illa  N r . U  na  PieJcarskiem (przed­
tem  własność R ich tera).
B B B « B B l n U I

Z  ebosotot/ch targów .

22 kwietnia

Telegramy „Przeglądu.1*
W iedeń 22 kw ietnia (pryw.) D elegaci g o ­

rzelnianej ankiety krakowskiej, przybyw szy dziś 
tutaj, u łożyli s ię  z aobą że wybiorą z łon a  sw e­
go dwóch, którzy udadzą się  do W ęgier dla 
w spólnego traktow ania spraw y % w łaścicielam i 
tam tejszych gorzelni rolniczych, którzy tak sa ­
mo jak i nasi gorzelnicy zagrożeni są w swym  
bycie. ‘ \______

W ie d e ń  22 kw ietnia. O godzin ie dwunastej 
przybyła tu Najj. Pani i po krótkim przystanku  
udała się  z Najj. Panem  w dalszą drogę do 
Isch lu . Najj. Pan powróci dnia 24 bm. do W ie­
dnia, zaś Najj. Pani dnia 25 bm. do H erk uleso­
w ych  warów.

B u d a p e sz t  22 kw ietnia. P o sied zen ie  Izby  
m agnatów  Sejmu w ęgierskiego. —  Izba przyjęła  
przedłożenie bankowe i ustaw ę o zabezpieczeniu  
wdów i sierót po w ojskow ych z poprawką w § 1 
tej treści, że ustawa ma być rozciągniętą także 
na wojskowych duchow nych.

M o n a ch ju m  22 kw ietnia. R adzcy państw o­
wemu Pfisterm eisterow i powierzono tym czasow e  
kierow nictw o m inisterstw a spraw iedliw ości.

-  B e r l in  22 kwietnia. W parlam encie roz­
poczęły się obrady nad przedłożeniem  kościel- 
nem  ' G neist w nosi, aby odesłać przed łożen ie  
do k o m is ji, złożonej z dw udziestu  i jed n ego  
członka.

W indthorst odczytuje ośw iadczenie centrum  
św ieżo w ystosow ane do areb. Kolonji, iż to stron ­
nictw o uznaje w zupełności kom petencję stolicy  
apostolskiej w sprawach kościelnych . Poniew aż  
P apież, kierow any trosk liw ością o dobro Ko­
ścioła, w ezw ał centrum  do przyjęcia uchwał 
Izby w yższej, w ięc stronnictw o to, w ierne stan o­
wisku zajm ywanem u w ciągu całego konfliktu, 
uczyni wezwaniu papieskiem u zadość. W  razie 
gdyby przeciw  oczekiw aniu zm ieniono w czem - 
kolw iek tę ustaw ę w taki sposób, iżby uw łaczała  
sw obodzie kościelnej, to centrum  będzie prze­
ciwko niej głosow ało .

. R ichter przem awia przeciw  przedłożeniu  i 
protestuje przeciw  m ięszaniu się  Papieża do 
spraw parlam entu i do wyborów.

Bism ark zabiera g łos i polem izuje w d łu­
giej m owie z G neistem  i R ichterem . Gorąco za­
leca przyjęcie przedłożenia bez żadnej zm iany  
w edle uchw ały Izby panów. W obec protestu R ich­
tera ośw iadcza że dla katolików  niem ieck ich  
Papieztw o nie je s t  bynajm niej instytucją  cu d zo­
ziem ską

W szystkie narodowe partje dążyć powinny do 
poczynienia kurji ty le  ustępstw , ile ich  przyznać 
można bez naruszenia praw państw ow ych. Tę m iarę 
ustępstw  obejmuje w łaśn ie  przedłożenie. „Je­
śliby p rzed łożen ie  i odrzucono, pow iada dale 
Bism ark, .to  cofnę się  z służby państw ow ej 
a p ośw ięcę mą pracę jed yn ie  krajowi. M ożem y 
ciężkim  być poddani próbom w zew nętrzn ych  i 
w ew nętrznych  w alkach przeciwko rozm aitym  
partjom przew rotu. D oznaw ałem  zaw sze p o trze­
by zażegnania  w ew n ętrzn ych  n iep otrzebn ych  
sprzeczek, zanim  w ystaw ien i będziem y na próby  
o których w spom n iałem .

Jako zbędny uważam  także spór k ościeln o  
p olityczny w tym  w ypad  :u, je ś li  go m ożna usu­
nąć za pomocą przed łożen ia . (O klaski). D a lszy  
ciąg obrad dzisiaj.

B e r l i n  22 k w ietn ia . Rada związkowa zgo 
d ziła  się na etat dodatkow y i ustaw ę o pożyczce  
E tat wym aga 172 m iljonów  przedew szystk iem  na 
cele wojskowe, jako to: na przebudowanie twierdz, 
budowę koszar, ko lei strategicznych  i na nowe 
tornistry dla armji.

t.wOfc 1 1 Rr-Tl" O ..e a ■laroł^a -

8 3 0 -S  65 8 — 8 5 7 80 - 8  50 8 50 9 20
.80 3 1" 50 6 - >35 -5  90 5 80 6 3d
i  25 7 25 t — 6 7u t — 6 70 4 25 7 2
1-55-5  60 4-50 5 40 4 50 5 25 i  70 —5 70
5 70 7 - 5 — H _ 5 -  7. 5 70 8 -
5 25 5 75 4 15 - 5  15 410 5 — 4 50 - 5  50

— •- —  .— 9.— 9 — 9—

30 -4 5  - 26 - 4 5 ' - 2 5 —-42 2 9 ' -  4 5 -
45 85 0 48 - 37 50 40 55
48 6 0 - ---------- ---- — -----.—

Pizenioa 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lni*nta 
Konic. czar.
Konic, biała.
Konic, izned.

wszyntko la  100 kilo netto bez worka.
Chmiel 56 kilo loco Lwów xt 5. — 30 nominalnie.

O kow ita za 10 000 l i t r .  proc. Lwón loco 24 50 do 25-50 
Wiedeń 22 K wietn ia .  Pszenica od 9 75 do ■—. Żyto od 
6 95 do •— Okowi t a— — d o —-.—. Jłe rlin  22 kwietnia, 
Pszenica 172- - do -  — Żyto 122-  do 127-— Okowita
i)9 80 d i 4190 . P eszt 22. kw ietnia P»zenica 9 30 do •_
Żyto 6 '— do . Okowita 24 75 do 25-—.

E . u r s a  " i e ł d o w  e .
W ie d e ń  Ł 22  kw ietnia. Godzina 10 m inut 55. 

Renta wspólna papierowa 81 '60 Renta wspólna sre­
brna 82 60 Renta 4 °/0 złota 113.10. Renta 5%  pa­
pierowa 98'05. Akcje banku austro-w ęgierskiego  
876 zł. Akcje austrjackie kredytowe 2 8 4 '— . Funty  
szterlingi 126*85. Napoleondory 10*04— .Marki n iem ie­
ckie 6 2 3 0 .— 5

L w ó w .  Z Izby handlowej, 22 kwietnia 188L  
1. A kcje ea sztukę.

bez kuponn bieżącego płacą iąd&ją
bez dywidendy;

Kolej galic. Kar, Lud 200 zł. m. k. 204 — 207 50
„ lwow. czei.-jass. 200 zł. w. a. 229 - -  233 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 —  290 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 —  220 —

2. L is ty  zastawne za 100 sir.
3anku. hyp. galic .6 pre. w. a - - —  . —  —

» » » 5 _ „

Banku krajowego 4 ’/, 
Tow. kred. galic. 5 „

» * » 4 „
» » » 4 ł /»

99 — 100 —  
prem. 101 40 102 40

o w. a. 96 —  97 50
ICO 55 101 55 

„ 93 — -94 —
99 —  100 —

3. L is ty  d łużne ea 100 sir
wł. (d. 6°/o) 3»/„ w
„ (d. 5°/«) 9 • / ,• / ,

1883 4 ‘V i 0
o. L osy , 

Losy miasta Krakowa
„ Stanisławowa .

6. M onety. 
Dukat holenderski 
Dukat cesa rsk i.
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

I R i a c ł i  p o c i ą . g - ó ^ r .
Za L w o w u  o d ch o d z ą ;

(Podług zetraru iwowBkieuo).

tw. 47 — CO -
„ 41 — 44 -
ełr. .
. 104 25 105 25
1. 100 — 101 —
. 103 50 105 50

, 9 4  r>o 96 50

. 16 — 18 -

. '• 25 28 —

. .  5-88 5 98
. 5 90 6 —

►—* O f 1 0 1 1
1 10*82 1 0 4 4
. . 1*54 1*64
: .  1 1 1 — 1*13—

61.80 62.60

Do Krakowa . , 
Do Podwoloczysk 

„ (z PodaamcBS,) 
Do Csermowieo . 
Do Stryja . .

Z Krakowa .
Z Podwoioczyak 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec . 
Ze S try ja  . . .

ł 10.44 4.1 U 8.10 1 ____ 4.50 1
j 1.0.25 — —.— *6.10 12.38 1

10.57 — ____ *6.22 1 78
| — a.ot — _ *6.20 12 22
| 7-30 1 11-47 —'•— 7-27

w o w ł  p r a y o h o d s ą :

II y.2V *5..->n 11.85 7.06 1
*10.24 8.05 *2.15 3.50 --.--
*10.10 2.28 —.— 3.19 --
*10.03 3.0' —.— 8.80 --
—*— 2-45 —'— 8-32 4*35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych □  są godziny nocne to 
jest od siśstej wiec*ó> ą ,-T(*yte.j r^.u-
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DŁUGOWŁOSA.
Z dziennika kupca w ęgierskiego w  A m eryce.

Przez

I M : a / u . r 3 7 - c < ś i r o  T o ł s a j a .  

przełożyła SI. A. SI.

(Ciąg dalszy).
—  W idzisz pan więc, jak n iejeden człowiek  

nie  umie sobie radzić. Los wkłada mu w  garść  
numera na kwinterno, lecz  on tego nie pojmuje  
i stawia w szystk ie  pięć numerów na ekstrakta  
i tern się  zadawalnia. —  Następującą, anegdotkę  
czytałem  w jakim ś zbiorze europejskich a n eg d o ­
tek. N ie  ten odnosi korzyść, który wpada na do­
wcipny pomysł, lecz  ten, kto ten pom ysł prakty­
cznie zastosował. —  F ulton  był wynalazcą paro­
wych statków, a zostaw ił po śmierci 100 tysięcy  
dolarów długu. Jam es W att w yd osk on ali ł  je i 
zostawił dwa miljony majątku. T en  głupowaty  
eskim os trąbi przez cały dzień, krzyczy do ochry­
pnięcia, opowiadając o tem dziesięciu  tysiącom  
ludzi, te dziesięć tysięcy powtarza to stu tysią­
com, a te sto tysięcy miljonowi, że ta miss o 
cudownie pięknych w łosach  codziennie myje g ło ­
wę czystą zim ną wodą. wskutek czego owe dzie­
sięć tysięcy,  sto tys ięcy ,  ów miljon, udaje się  
trzy razy pod pompę i oblewa sobie g łowę, tym ­
czasem  gdyby ów osieł,  każdemu z owych g a ­
piów p o w ie d z ia ł : Oto je s t  to, z  czego owe w ło sy  
ta k  cudownie w yrosły, j e s t  to pom ada z  ekstraktu  
z ió ł, k tóre je d y n ie  m a ją  dzik ie p lem iona w y sp  ju -  
katańskich  \ sło ik  kosztuje do lara  —  wtedy te 
w szystk ie  miljony ludzi na łeb  n aszy ję  p ęd ziły ­
by po tę pomadę.

—  Prawdopodobnie.
—  Czyż mnie pan zaczynasz już rozum ieć?
—  Zaczynam niby nieco pojmować.
—  Idzie  tu więc g łów n ie  o to, jakby w yd o­

stać z rąk eskim osa długow łosą miss.
—  Tak się zdaje, ale jak?

Sam jeszcze  nie wiem. A le  to powiem

panu jutro rano i w tedy pomówim y obszerniej o 
tym interesie .

Na drugi dzień  nie zobaczyłem m ego jeg o ­
mości, ale za to trzeciego dnia przyszedł w cz e­
śniej niż zwylke.

—  Już m am  klucz, —  rzekł biorąc pierwsze  
cygaro w usta, m ówił więc do m nie półgębkiem ,  
w drugiej połow ie ust trzymają cygaro.

—  No, słucham pana.
—  E sk im os  nie umie po h iszpańsku, zrobiłem  

to odkrycie wczoraj.      '
— Bardzo prawdopodobnie, eskimosy nie ro­

zum ieją po hiszpańsku.
- -  Lecz miss Leona Dauger umie po h isz­

pańsku, matka jej była bowiem kreolką. Byłem  
tam wczoraj aż trzy razy,' u m iss  Leony D au­
ger, wpowadzająe za każdą razą nowego widza. 
Treaty zaczyna m yśleć , żebym zosta ł jego  kolpor­
terem i wkrótce też zażądam rabatu za sprowa­
dzanych widzów; za dziesięciu jedno wolne m iej­
sce. Ja jednak, podczas kiedy każdemu nowemu  
widzowi ponownie opowiada stosunki rodzinne i 
inne m iss Leony, szeptam z nią sam po h isz ­
pańsku i w ten sposób dowiedziałem się już, że 
miss Leonie  bardzo się  przykrzy podobny spo­
sób życia, że Treaty płaci jej bardzo mało, 
gdyż tylko 90 dolarów m ies ięczn ie;  że ona kon ­
traktem Freatemu zobowiązała się  na sześć  lat, 
i że w razie n iedotrzym ania tej um owy m u sia ­
łaby  mu zapłacić 1 .000 dolarów. W szystko to 
powiedziała mi po hiszpańsku, tak, że eskimos  
m ógł s łyszeć .  M yślał sobie, że się jej zalecam.  
N astępnie  czyniłem  jej takie propozycje: Będę  
pani p łacił  300 dolarów m iesięcznie,  wynajmię  
pani m ieszkanie o sześciu  pokojach," będę panią  
woził po w szystk ich  koncertach, : teatrach, ba­
lach; będę panią prosił o pokazywanie się  w szę ­
dzie, gdzie  tylko piękne kobiety pozwalają się 
podziwiać, nie biorąc za to 5 pensów, a w  za­
mian za to wszystko proszę panią tylko o jednę  
rzecz.

—  I z i  tę jednę rzecz, m iss L eona D auger  
pokazała panu drzwi...

— Bynajmniej mi drzwi nie pokazała. N iech  
pan tej rzeczy źle nie rozumie. Tą jedyną w za­
jem ną usługą nie ma być nic innego, jak tylko,

żeby m iss  L eona mówiła każdemu, że przepyszne  
jej w łosy  dla tego tak wyrosły, że ciągle używa  
pomady z olejku ziarnek drakoeny jukatańskiej 
i udowodniła to pismem dziękczynnem  do mnie  
wystosowanem , które ja  każę wydrukować. 1

—  Lecz cóż tak cudownego ma w łaściwie  
w sobie ta jukatańska drakoena? 1

i Na to pytanie pan B healer  śc iągną ł brwi i 
w ysu n ą ł  naprzód cygaro w ustach, które wtedy  
przybierały u n iego kształt dzióba; zdawało się,  
że wtedy ch y try m - wzrokiem chciał powiedzieć,  
że o tem niemożna m ówić w miejscu publicznem.

Czemkolwiek je s t  jukatańska drakoena, 
tyle pewna, że spieniężona w  ten sposób, warta  
miljona Czy pan to już rozum iesz?
* —  Rozumiem. •

—  A  do tego wszystkiego, n ic  więcej nie po­
trzeba jak tylko na początek m izernych 10.000  
dolarów. ‘

—  Teraz pana znów nierozumiem.
Jak to 1 Potrzebuję trzech tysięcy  na roz­

wiązanie kontraktu z eskimosem, dwóch tysięcy  
na um eblowanie mieszkania m iss Leony Dauger,  
a pięciu tysięcy na og łoszen ia  w gazetach, re­
klam y, plakaty.. . <

—  A na fabrykację jukatańskiej drakoeny cóż 
zostan ie?  '

— No i uu to już się znajdzie. S ło w e m : 
chcesz  pan być moim „tajnym wspólnikiem "?

Dziękuję panu, nie będę .ta jnym  wspól­
nikiem".

Rozważ pan dobrze, zanim dasz odprawę.
Już rozw ażyłem ; a jeże li  mi czas pozwoli,  

rozważę sobie jeszcze raz.
— W ięc dobrze. Jutro tu znów przyjdę.

Miło mi będzie powitać pana.
I rzeczyw iście  przyszedł nazajutrz,
L ecydujże się  pan, czy chcesz  zostać taj­

nym  w spólnik iem  w przedsiębiorstwie pomady  
z drakoeny jukatańskiej. '

' * Rozważyłem  to sobie ponownie i obstaję  
przy wczorajszem postanowieniu,

No, m nieby też rzeczywiście bardzo było 
nie na rękę, gd ybyś pan się  był n am yśl i ł  przy­
stać na moję propozycję, byłbym bowiem zmu­
szony, dotrzymać mego przyrzeczenia. Pańskie

10.000 dolarów już mi n ie  potrzebne ; kto inny  
pożyczy mi je.

W inszuję. A czy wolno zapytać k to?
Owszem. Ona sama, godna szacunku miss  

Leona Dauger.
W szakże jej majątek do szczętu  zrabowali 

powstańcy.
—  Rzeczywiście ,  lecz i jej kwotę tę pożycza  

w ielce  szanowny pan Happy.
A któż to taki ?
Syn wielce szanow nego kupca kwakra. Ju ­

tro przyprowadzę go tu także z sobą. :
Czy on także p a li?
W szak m ówiłem  panu, że je s t  kwakrem, 

jego  wiara zabrania używ ania  tytoniu.
Cóż ja  w  takim razie będę z nim robił 

handlując wyłącznie tytoniem...
Powiem  panu. Żądam od pana przyjaciel­

skiej przysługi. Zdaje się, że pan Happy szale­
nie się  zakochał w pięknych włosach m iss  L eo­
ny Dauger. Tego nie zabrania w yznanie  wiary  
u kwakrów. Prócz tego pan Happy bynajmniej  
nie  je s t  chciwy i j es t  bardzc przyjemnym m ło­
dzieńcem. Ma on za m ałj  kapitał obrotowy, 
aby m ógł poślubić miss Leonę Dauger, utrzy­
manie bowiem tak zadziwiająco cudnej piękności 
w Ameryce kosztuje bardzo wiele, gdyż  jedwab  
bardzo drogi. Pan Happy ma jednak tyle, aby 
m iss Leonie ofiarować 10.000 dolarów w tym 
celu, aby zm ieniła  dotychczasowy tryb życia, 
który w  końcu może jej utorować drogę do p ie­
kła, i żeby rozpoczęła interes korzystny z jakim  
rozsądnym  wspólnikiem, któryby nie przepuścił  
jej p ieniędzy, lecz owszem przysporzył jej zn a ­
cznych procentów.

—  Ten pan Happy, to jak widzę, wcale roz­
sądny i uczciw y człowiek.

Bardzo nawet. Lecz ten pan Happy w ie­
dząc, że m iss  Leona ma na widoku taki korzy­
stny interes, chciałby się dowiedzieć, czy ja za­
sługuję na takie zaufanie, aby stanąć na czele  
takiego przedsiębiorstwa.

A le  cóż ja  jemu m ogę o tem powiedzieć?...  
Wszak ja o panu zgoła nic innego  nie wiem i 
nie m ogę powiedzieć, jak tylko, że pan od dwóch  
lat chodzisz do m ego sklepu kupować cygara

sztuka po 25 centów, i że za nie codzienni® P 
cisz. W ięcej nic o panu nie wiem.

To też pan tylko to powiedz. Z tego s i r

domyśli, że od dwóch lat mieszkam ciągle w 1 
samem miejscu, przeto prowadzę porządny 00 
że umiem wytrwać w  mojem przedsięwzięć*11 
nie porzucam tego, co raz rozpocznę ; dalej 1
ani nie cierpię nędzy, ani też nie jestem ^ . 
notrawcą i że lubię płacić regularnie. Wi?c 
nie potrzebuje wiedzieć. - i

N a  drugi tez dzień pan B healer  p r z y s ^  
z p.inem Happy.

Pan Happy by ł niezmiernie chudy i d*  ̂
z głową przeznaczoną widocznie dla większej  
człowieka, niż on. Szczególniej czoło było na 
zwyczaj szerokie i wysokie, a twarz ku bron2’ 
coraz bardziej się zwężała, tak, jakby archit^  
towi przy tej części zabrakło już materjału, 
zaś nadto i włosy rozdzielone były na wierzei*11 
więc g łow a jego  przedstawiała się  w k s z t a ł t  
serca. Było to bardzo charakteryczną cechą 1? 
go człowieka, u którego g łow a była  w niezgody  
z sercem. Prócz tego miał wielkie, głęboki0’ 
jasno-n ieb iesk ie  oczy, tak dziwnie zawsze zwfn 
cone do góry, jak gdyby w łasne brwi zobaczJc 
chciały. Miał nadto małe, prawie zawsze otwańj 
usta, któreby wcale było nie wadziło zatka* 
przynajmniej cygarem.

Przy wejściu m iał na szyi duży szal, r° 
biony na drutach, który mu prawie pół twarz 
zakrywał, a patrzał się tak lękliwie dokoła si® 
bie, jak gdyby się  obawiał, że go ktoś zobacz^ 
wchodzącego do składu t y to n iu ; w ogóle tak p®' 
stępował, jak chrześcijanin, który przez cieks' 
wość w szedł do syn agog i i nie wie, jak się  tai** 
m a zachować, aby się n ie  zdradzić, że się tan* 
znajduje po raz pierwszy, żo nie tam jego miej' 
sce, że tam m e ma czego szukać, że przyszedł 
tylko jako widz i s łuchacz i że przez takie wf  
danie się nie chce się narazić nikomu z tyci*' 
którzy tam nie lubią żartować z tymi, co tao*1 
przyszli tylko po to, aby tam coś zobaczyć lub 
usłyszeć.

(O. d. n.)

Nowości z konfekcji damskiej
kostiumy, paltoty, płaszcze, dolmany, narzutki itp. itp.

poleca w największym wyborze najtaniej

MAGAZYN SCHAYERÓW
w e  L w o w i e ,

B a r d z o  w a ż n e  Z Dla zakładów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów etc.

I P l ó t n a ,  S t o ł o w ą  S l e l i s n i j g y
prześcieradła, kapy pikowe i trykotowe, ręczniki, 

ściereczki i t. p. — poleca
po cenach fabrycznych  w edle  ory g in a ln ego  cennika

SkJad c. k. uprz. fabryki

ED. ORERLEITHNERA SYNÓW
w e  L w o w i e ,  p l a c  J f l a r j a c k i  8 .

: Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco.

Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawji.
Rozsyła ty lko  czyste wełniane towary

3-10 m etra m aterji zimowej na męskie ubranie za 6 złr.
2 „ „ „ „ męskie palto „ 6 złr.

tudzież wszelkie inne wełniane tow ary za gotów ką lnb za zaliczką. Niekon- 
weniujący tow ar zostanie wymieniony lnb pieniądze będą zwrócone.

Za polski Dom Rozsyłkowy W. Klesling (ze Lwowa) in Briinn (Mahren).

Podaj rękę szczęściu!
5 0 0 . 0 0 0  M a r e k

I jako główną w ygranę daje w pomyślnym wypadku Hamburska Wielka Loterja 
' pieniężna upoważniona i gw arantow ana przez państwo.

Korzystno urządzenie 
nowego planu jes t tego 
rodzaju, iż w przecią­
gu kilku miesięcy roz­
strzygniętych będzie z 

pewnością 7 klas o 
97.000 losów 48.700 
wygranych w ogólnej 

sum ie

9,304.550
I k ć C a r e ł r

w te j liczbie znajdują 
się główne wygrane

ewentualnie na

500.000
2 v £ a x e l £

specjalnie zaś

1 ii 3 0 0 0 0 0
1 a 2 0 0 0 0 0

2  a 100000
1 & 8 0 0 0 0
1 a 7 5 0 0 0

2  a 7 0 0 0 0
1 a 6 0 0 0 0

2  a 5 0 0 0 0
1 a 3 0 0 0 0

5  k 2 0 0 0 0
2 6  a 10000
5 6  ii 5 0 0 0
106 a 3 0 0 0

2 5 6  k 2 0 0 0
512 a 1000
791 a 5 0 0

3 0 9 5 0  a 145

15987 a Vi, 300, 200,
150, 124, 100, 94, 67.

HO. 20.

7: wymienionych tu  obok wygranych wylosowane 
będą w pierwszej klasie 2.000 w ogólnej sumie
117.000 marek.

Główna w ygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 
m arek i wzrasta w 2giej do 60.000 m , w 3ciej do
70.000 m., w 4tej do 75.000 m., w 5tej do 80.000 
m., w 6tej do 100.000 m., w 7mej ew entualnie do
500.000 m., specjalnie zaś do 300.000 m. 200.000 
marek etc.

Losowania odbywają się według planu urzędo- 
wnie zatwierdzonego.

Do najbliższego ciągnienia pierwszej klasy tej 
wielkiej przez państwo gwarantowanej lo te rji, ko­
sztuje :

1 cały o ryg. los złr. 3 50 ct. w. a.
1 pół „ .  „ 1*75 •
] ćw ierć. „ „ — 90 „ „ „

Wszelkie zlecenia wystosowane bezpośrednio do 
naszej firmy, będą bezzwłocznie po posłaniu albo 
gotówki albo za zaliczką pocztową z największą 
starannością wykonane, i każdy od nas otrzyma 
w prost do rąk zaopatrzony w herby państwowe 
oryginalny ios.

Do obstalunków dołączone będą gratis potrzebne 
urzędowe plany, z których poznać będzie można tak  
podział wygranych na rozmaite klasy i ciągnienia 
jakoteź kwoty do uiszczenia za losy, a po ciągnie­
niu rozsyłamy wszystkim naszym interesantom bez­
płatnie urzędową listę wygranych.

Na żądanie wysyłamy urzędowy plan g ra tis  i z 
góry do przejrzenia i oświadczamy, w razie jeże­
liby niekonwenjowaty, wycofać losy przed losowa­
niem i pieniądze zwrócić.

W ypłata wygranych odbywa się według planu 
natychm iast pod gwarancją państwa.

Naszej kolekturze zawsze sprzyjało tzczególne 
szczęście i ezęsto wypłacaliśmy naszym interesen­
tom główne wygrane, a między innemi takie które 
wynosiły 250.000 m , 1 *>0.000, 80 000, 60 000,
40.000 etc.

Ponieważ przewidywać należy, że tak ie  przed- 
sięwz ęcie oparte na tak  silnej podstawie spotka się 
wszędzie z żywym udziałem, przeto prosimy, aby 
módz wszystkie zlecenia wykonać, nadsyłać nam 
obstalnnki jak  najszybciej, a w każdym razie

przed 30 kwietnia b, r.

Kaufmann et Simon
Bank-un l W echselgeschaft in i

E E a K C L " b ’u . x g ‘.

JOZEF SZCZERBA
m a jste r  sto larslsi, 

we Lwowie, przy ulicy Ossolińskich 1. 10
poleca swoję nowo urządzoną i powiększoną

pracownie wyrobów stolarskich.
W szelk ie w yro b y  zachodzące p r z y  budowie, ja k o  też w szelk ie um e­
blow ania i  g a rn itu ry  do u b ieran ia  salonów  w ykon yw u je po d łu g  
najnow szych  rysu n ków  i w  n a jw y tw o rn ie jszym  gu ście  z  m aterja - 

łów  doborow ych i  suchych p o  um iarkow anych  cenach. 
Zamówienia z prow incji przyjm uje się i wykonuje na czas oznaczony.

Polecając swoję pracow rię łaskawym względom Szan. P . T. Publi­
czności, upraszam  o liczne zamówienia. 1427 4—4

Olbrzymi odbyt

Dziękujemy naszym P. T Kundmanom za żywione do nas do­
tąd  ;zaufanie, a ponieważ nasz dom od szeregu la t wszędzie w Austrjl jest 
znany, przeto  upraszamy tych wszystkich, którzy in teresu ją  się bezwarun­
kow o solidną lo terją, aby udaw ali się wprost do firmy Kaufmann et Simon 
w Hamburgu. Nie stoimy z żadną inną firmą w stosunkach, nie powierzy­
liśm y  żadnem u ajentowi sprzedaży oryginalnych losów z naszej kolektury, 
lecz korespondujem y bezpośrednio z naszymi P. T, Kundm anaini, a w sku- 
tek  tego m ają  oni cały zysk nabywania z pierwszej ręki. Wszystkie obsta­
lnnki, jakie otrzymam y, będą natychm iast zarejestryw ane i  jak  najszybciej 
wykonane. 1189 3 -12

scsl;    . ■

otrzym ają cywilne 
wojskowe osoby, także 
i na prowincji od 

300 złr. w górę na 1 do 8 lat, ew en­
tualnie spłacane w małych ratach. L i­
sty napisane po niemiecku, a wyłu- 
szczające podstawę, na której może być 
pożyczka udzielona, proszę adresować 
do A dm inistracji „PRZEGLĄDU" p d 
napisem Coulanter Credit 87, i do łą­
czyć 5 ct. markę na odpowiedź. Dy­
skrecja zagwarantowana

'W. Kuczabiński 
Introligator nia

i skład papieru
, Lwów ulica H alicka liczba 6

poleca wielki wybór Książek do Nabo­
żeństwa w eleganokich oprawach

Ceny niskie.
’ 1379 1 7 -2 0

którym  Bię cieszą zwłaszeza w Ameryce (B razylji, Meksyku i Cb'J*)> we Włoszech, 
północnych Niemczech, Rosji, we Węgrzech i w Egipcie moje ulepszone, abso­
lu tn ie  bezpieczne co do owadów, łatwo dające się t r a n s p o r t o w a ć  i składać żelazne 
ang ie lsk ie  łó żk a , z dającemi się składać naglownikam i i nogami, skłoniły mnie 

do zniżenia ceny na złr. ty lko 7-50 w obrębie państw  europejskich. , 
Każdy zamawiający w E uropie otrzym a przeto po b a je c z n ie  niskiej, dotąd 

nie bywałej, niesłychanie m ałej cenie
z łr . 7 -5 0

przez poprzednie nadesłanie tej kwoty, bardzo piękne, w y s o k i e ,  praktyczne

żelazne łóżko , dla osoby dorosłej
które jes t bardzo trwale sporządzone i daje zawsze wyborną ochronę przeciwko
k a ż d e j ch o ro b ie  i z a n ie c z y sz c z a n iu , a  n ad to  p rz e d s ta w ia  się  jak o  b a rd z o  u d a tn y  m ebel.

Najznakom itsi profesorowie wyraźnie zalecili żelazne łóżka dla zdrowia 
śpiących, jakoż te łóżka w zupełności zasługują na to, aby je przekładano nad 
łóżka z drzewa. Najw ybitniejsi, najstarsi i najsław niejsi monarchowie, cesarz nie­
miecki, ChryBtjan Y król duński, śpią zawsze w żelaznych łóżkach i cieszą się 
silnem  zdrowiem jakoteż czerstwością.

Aby zapobiedz fałszerstw a moicb żelaznych angielskich łóżek, nie rozsyła 
się nikomu illustracyj ani cenników. Ponieważ zapas tych niezwykle tan ich  sprzę­
tów skutkiem ogromnego popytu ciągle się zmniejsz*, przeto należy pośpieszyć 
się z zamówieniami. N aleiy  zatem zamawiać jak najszybciej, dopóki starczy za­
pasu, wprost listownie za równoczesnem nadesłaniem przekazu pocztowego pod 
adresem, E x p o rth au s  S. H em m er in  W ien I I I .  K rieg lergasse .

Za łóżka gw arantuje się pisemnie na przeciąg la t 31! W ysyłka tych sprzę­
tów odbywa się codziennie po 2 razy koleją, lub okrętem . ' 1458 1—15

* * * * * * * * *  K * K * *K  * *  * * * * * * * *  
*  *
*  Bank rolniczy we Lwowie *

poleca IM  a S l O n a  najlepszych jakoSciach
do siewu wiosennego a to: k onicz czerw ony, wolny od ka- J  
nianki, przez stację doświadczalną zbadany, konicz szw edzki, Jk  
rajgras a n g ie lsk i, buraki oberndorfsk ie, oryginalny koński 
ząb amerykański, groch, wykę. jęczm ień  i  ow ies w różnych j f  
1456 1—2 i odmianach, hreczkę sybirską '

w miarę zapasów po najprzystępniejszych cenach. ^

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
I H H <
Pieniądze

Lwów, Rynek I. 32 1462 1~10 /
p olecają  na sezon le tn i w najw iększym  w yborze po najum iarkow ańszych cenacb :
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P łótna, Szirtingi, Iłieliznę s to ło w ą , D ym y. K apy  pikow e i tryk otow e,  
F iran k i,  K apy i K ocyki nn łó ż k a ,  K ołdry, P o ń czoch y  i Skarpetki.*

JAN 1HNAT0W1CZ
we Lwowie,  ul. Kopern ika  Nr.  3., w Krakowie  Sukiennice 

Nr.  20.,  w Czerniowcach Ryne k  N r .  2. B

p o leca  sw ojego w yrobu

znakom ite środki ^ d szczeg ó ln io n e  7ma m edalam i za­
s łu g i i  &ma dyplom am i uznania na w ystaw ach  

krajow ych i zagran icznych .

P i l  fl a r  ł l V O M a n W n v  odświeża i nadaje tw arzy przy- 
JL l l U t J l  H y g l t / l l l L Z i  11 \  ‘ jauiną, naturalną białość i deli­
katność przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko po 30, 50 i i  zł.

Ołówki do uwydatnienia t""-
Pom adka różana

do gojenia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. 1312 ? ?

ń  usuwa pocenie się rąk  i pach i nieprzy-
N / I I JmJm jemny stąd  pechidzący odor. Flakon 50 ct.

Woda miodowa u,"’“

PABASOLKII
r L a j n o T T r s z e  

w w ielk im  w y b o rzei po 
cenach najniższych  

poleca

■oe. Lw ow ie ul. Halicka l. 1 6 1

ii.-L ęr Ąr/ w . .

Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżam y o przeszło 50°/0 cenę dzieli

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego
Pow ieść tę, dwutomową, będącą j e d n e j  z najpiękniej­

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a --  
zaliczką 1 złr 40  ct.

I * Administracja „Przeglądu"

S 895 L w ó w , S ykstu ska  45.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o i

14 7 1 - 3

K aw a Jawa.
W orek pocztow y

netto 43/ ,  kilo złr. 8--
C y t r y n y  

meszyńskie 40 s itu k  złr 1-70
Pom arańcze 

meszyńskie 2 8 -3 0  sztuk złr. 1 75
G r o sz e k  m io d y ,  

świeży netto s  kilo złr. 2-50
M accaroni

neapolitańskie netto  4 kilo złr. 2‘<*8'
S to łow a o liw a

z Aix najdelikatniejsza, 4 ki'o  netto 
, złr. 5.

rozsyłają franco, oclone za pobraniem 
do każdej stacji kolejowej.
Rigutti et Scapin, T riest. ’

Poszukuje się ‘
Pomieszkania

na I. piętrze lub ua wysokim parterif> 
złożonego z 7 lub 8 pokoi z kuchnią, sp1' 
żarnią. strychem , piwnicą ed Igo czerwc® 
b. r. lub wcześniej. Ktoby takowe ml® 
do wynajęcia, zgłos ić  Bię raczy na ul; 
Kościuszki N r. 10 — I I .  piętro, po lewej 
stronie. 1454 4

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M asło w sk i. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Białej. Z drukarni litografji Piilera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


